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POZNAŃ 11 sierpnia.
Rewolucja wioska coraz więcćj uchyla maski, jaką 

dotąd zakrywała właściwe swo oblicze. Rewolucyjne 
stronnictwa: radykalne, postępowe i jak się tam zowią 
to wszystkie ich odcienia, coraz wyraźniój wywieszają 
swój program, mający nie mniej nie więcćj na celu, jak 
zniszczenie Papieztwa, które to zniszczenie uważają za 
środek i pomost, po któryui następnie pójdą do szturmu 
na tron następcy Wiktora Emanuelu. Nasamprzód ma 
być z konstytucji włoskićj wyrzuconą ustawa gwaran
cyjna a reszta potom, jak tuszy rewolucya włoska, 
pójdzie jak z płatka. Wypowiadają to wyraźnie organa 
prasowe rewolucyi; plan ten wyjaśnia nam wielki wiec, 
jaki odbyli rewolucyoniści włoscy zeszićj niedzieli w 
Rzymie, a który władze włoskie wtedy dopiero roz
wiązały, kiedy mówcy wiecowi wytoczyli swą skargę 
przeciw Papieztwu i nakreślili sposób przysziój z nićin 
walki. Radykalno-rewolucyjny Prezente życzy po
wodzenia rozpoczętemu ruchowi w sprawie zniesienia 
ustawy gwarancyjnéj z tego mianowicie względu, że 
położy on wreszcie tamę postępowi i zwycięstwom, jakie 
odnosi strouictwo „klerykalne“ podczas komunalnych i 
prowincjonalnych wyborów. Wspomniany dziennik roz
taczając swe żale z tego powodu, radzi zamknąć wszystkie 
te stowarzyszenia. „Gdyby tak daićj iść miało — wola 
znów inny dziennik rewolucyjny — gdybyśmy pozwo
lili na zgubną dla kraju agitacją związków katolickich, 
to wtedy bylibyśmy zgubieni.“ Od dnia 13 z. m. od 
owej nocy, w którćj rewolucya nad zwłokami Papieża 
Piusa IX wyprawiała swe orgie, zawiązało się kilka 
nowych związków republikańskich z wyraźnym celem 
szerzenia agitacji przeciw Stolicy św. Niedzielny wiec 
rzymski zwołany został za zgodą wszystkich republi
kańskich związków we Włoszech. Inicyatorowi ulecą, 
p. Mario przesiały w drodze telograficznćj powinszo
wania demokratyczny związek w Florencji, republikań
skie związki w Liwornie i Turynie, Mazzynistowski w 
Jesi, Circolo republicano Pensiero e Azione, i Asso- 
ciazione antireligiosa w Florencyi. Sam p. Mario wy
bija kapitał z serwilizmu Hiszpanii, którćj monarchę 
dzień jeszcze przedtćm nazwał „dziecinnym chłopcem“ 
i tak się odzywa do ministrów hiszpańskich: „Postawa 
Hiszpanii jest barometrem zachowania się mocarstw 
europejskich względem Watykanu. A więc precz z 
ustawą gwarancyjną, kiedy Hiszpania nie przypisuje 
jćj charakteru międzynarodowego; ustawy krajowe 
łatwo późnić) zniszczymy.“ — Ta jednozgodność prze
konań i widoków republikanów włoskich i monarchi- 
cznego rządu hiszpańskiego bardzo jest charakterysty
czna. Za przykładem Hiszpanii idzie także rewolucyjny 
rząd włoski i pozostawia zupełną swobodę rewolucyjnym 
agitatorom w ich walce przeciw Kościołowi. Zniwecze
nie ustawy gwarancyjnej leży też widocznie w jego 
planach. Świadczy o tćm niedzielny wiec rzymski 
i zachowanie się na nim król, komisarza. Artykuł-II 
konstytucyi włoskićj równe nakłada kary na tych, co 
znieważają Papieża, — jako i na tych, co dopu
szczają się przestępstwa obrazy majestatu króle
wskiego; włoska zaś ustawa o stowarzyszeniach ¡ze
zwala na natychmiastowe rozwiązanie zebrania, jeże
liby na nióm odzywały się głosy, krzywdzące i 
znieważające osoby i instytucje krajowe. Rząd 
włoski nie zrobił użytku z przysługującego sobie 
prawa i rozwiązał dopiero wtedy wiec, kiedy mówcy 
wylali całą swoją złość i spotwarzyli w sposób jak naj
haniebniejszy Stolicę św. Bliższe szczegóły z odbytego 
wieca rewolucyjnego odkładamy dla brkku miejsca do 
dnia jutrzejszego, dziś to jeszcze dodaj e my, że na wiecu 
tym święciła rewolucya włoska swe przymierze z rewo- 
lucyą nadsekwańską. Rochefort pisze w swym I n - 
transigencie: „Aby dać folgę naszéj nienawiści 
przeciw Papieztwu, przesłaliśmy do Lega della Be
rn oc r a z i a na ręce inicjatorów wieca telegram tćj treści: 
„Demokracja francuska bije oklaski demokracji wło
skićj zebranej na wiecu; jeżeli Papieztwo poddacie pod 
prawo ogólne, wtedy utwierdzicie tćm gruntowniój przy
jaźń pomiędzy dwoma narodami i położycie fundament 
pod nnią demokracji całego świata.“ Orędzie, jakie 
przesyła głowa socyalistycznćj republiki francuskiej 
swym braciom po duchu nad Tybrem, daićj ten fakt, 
źe wiecowi rzymskiemu przewodniczy! były więzień na 
galerach, Petroni, pokazuje wyraźnie, jacy to ludzie po
dejmują dziś walkę przeciw Stolicy św.

Rewolucya włoska, posiłkowana przez gabinet wło
ski, ogłasza już swój tryumf i rozpuszcza pogłoski, ja
koby Ojciec św. miał zamiar Rzym opuścić. Jak fał- 
8zywemi są wszystkie tego rodzaju pogłoski, nie po
trzebujemy bliźćj dowodzić. Namiestnik Chrystusa nie
jednokrotnie już zbijał te kłamliwe wieści i wyraźnie 
oświadczał, że jeden tylko gwałt zmusi go do opuszcze
nia Watykanu i Wiecznego Miasta. O niezłomnćm tćm 
postanowieniu Ojca św. donoszą z Rzymu do biura 
Wolffa:

Rzym, 10 sierpnia. Wiadomość, jakoby Papież 
miał w danym razie opuścić Rzym, jest bezpodstawna. 
Jeszcze zeszłej niedzieli oświadczył Papież w obec swe
go otoczenia, że zdecydowany jest nie opuszczać mia
sta, chybaby go do tego zmusiła siła brutalna. Nun
cjusze apostolscy otrzymali polecenie, ażeby w duchu 
tym dali odpowiedź, gdyby ich w tćj sprawie inter
pelowano.

Z tą samą bezczelnością co w Włoszech, wystę
puje także rewolucya w innych krajach. Wczoraj do
nosiliśmy, źe sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
w rządzie stanów amerykańskich miał oświadczyć, że 
rząd ten nie pozwoli, ażeby kraje unii stały się przy

tułkiem dla morderców, i że jeżeli Hartmann usiłował 
odebrać życie bądź to carowi, bądź to osobie prywatnćj, 
będzie traktowany jako zwykły morderca. Wiadomość 
tę stwierdza telegram z Nowego Jorku, donosząc zara
zem o toczących się rokowaniach pomiędzy adwokatem 
Hartmannem a ministrem amerykańskim.

„Nowy Jork, 10 sierpnia. Adwokat nibilisty 
Hartmann pisał do sekretarza stanu Blaina, prosząc, 
aby tenże przypisane Hartmannowi poglądy ogłosił za nie
prawdziwe ; podług nich mógłby bowiem Hartmaun zostać 
uwięzionym i odesłanym do Rosyi jako mordorca. 
Adwokat mówi, że to poglądy zmusiły Hartmanna do 
ucieczki do Kanady i prosi, żeby Blaine dał Hartman 
nowi zapewnienie, że nie zostanie uwięzionym. W od
powiedzi swój nazywa minister Blaine tę reklamacyą 
na rzecz Hartmanna bezwstydną, dodając, że Hartmaun 
przez przybycie swoje do Stanów Zjednoczonych uie 
stał się obywatelem amerykańskim. Kwestya przez 
adwokata poruszona dotyczy prawa międzynarodowego, 
zasad prawnych i praw osobistych. Blaine wzbrauia 
się ogłosić naprzód uchwałę rządową.“

Z obrad w angielskićj Izbie niższćj nad ir
landzkim bilem rolnym w formie, w jakićj przyjęła go 
Izba lordów, podaje nam telegram londyński nastę
pujące szczegóły:

„Londyn, 10 sierpnia. Podczas dyskusyi nad 
poprawkami, jakie poczyniła przy bilu Izba wyższa, 
oświadczył się rząd za kilkoma z tych poprawek, które 
me zmieniają jego istoty, a to z tego powodu, ażeby 
zrobić ustępstwo Izbie wyższćj; rząd zmodyfikował na
stępnie kilka innych poprawek a odrzucił te, które 
w głównej rzeczy bil zmieniają. Rząd mimo oporu 
stronnictwa opozycyjnego znalazł poparcie u znaeznćj 
większości Izby. Deputowani irlandzcy i radykalni, bę
dący zawsze w mniejszości, glosowali przeciwko kilku 
koncesyom, jakie rząd poczynił Izbie wyższćj. Izba 
niższa nie załatwiła się dotąd z kilkoma poprawkami, 
jakie przy artykule 7 przyjęła Izba lordów.“

W końcu zapisujemy kilka n wych a ważniejszych 
wiadomości, których brak miejsca ocenić nam dziś nie po
zwala. Kilka dzienników niemieckich donosi, że cesarze nie
miecki austryacki, królowie bawarski, saski i wyrtem- 
bergski ofiarują w. księciu badeńskiemu przy sposobno
ści jego obchodu srebrnego wesela dnia 20 września przy
jęcie tytułu królewskiego. — Feldmarszałek hr. Moltke 
przybył w dniu wczorajszym do Sztokholmu. Po połu
dniu wyjechał hr. Moltke w skutek zaproszenia króla 
szwedzkiego, w królewskiój karecie na zamek latowy 
Drottinghalm. Król Oskar przeznaczył do boku feld
marszałkowi jako towarzysza honorowego majora Kleen 
z sztabu jeneralnego. — W dniu onegdajszym nastą
piła ratyfikacya konwencyi, jaką zawarły bezpośrednio 
pomiędzy sobą Grecya i Turcya.

3r"b o X3r.
* Walne zebranie wyborcze odbędzie się:
W Kwilczu (dla powiatu międzychodzkiego) dnia

14 sierpnia o godz. 3 po południu w oberży p. Noaka.
W Złotowie w Prusach Zachodnich (dlapowiatu 

złotowskiego) dnia 14 sierpnia. Pan dr. Roman Komie-
rowski będzie zdawał reiacyą poselską.

* Komitet wyborczy powiatu szubińskiego prze
syła nam następujący wniosek z motywami, dotyczący 
zmiany regulaminu wyborczego. Zastrzegając sobie na 
później nasze uwagi, zamieszczamy tymczasem prze
słane nam pismo:

„Na mocy danego nam dnia 27 lipca rb. przez 
walne zebranie wyborców powiatu szubińskiego pełno- 
moctnictwa, stawiamy następujący

WNIOSEK.
Zebranie delegatów wraz z prowincjonalnym ko

mitetem wyborczym zecbce zmienić §§ 6 i 11 obowią
zującego dotychczas regulaminu wyborczego w tym 
sensie:

1) Kandydatów do Izby pruskićj będą obierały po- 
jedyńcze powiaty, resp. miasto Poznań. Kandydatów do 
parlamentu niemieckiego będą wybierały wspólnie całe 
okręgi wyborcze.

2) Powiaty, resp. okręgi będą wybierały w przy
szłości nie 6, resp. 12, ale tylko 1 kandydata, i to do
kona tego wyboru walne zebranie wyborców powiatu, 
resp. okręgu absolutną większością głosów na przedsta
wienie swego komitetu wyborczego.

3) Ponieważ przy wyborach do parlamentu nie 
wszędzie jest podcbnem zgromadzać wyborców ze zbyt 
rozległego okręgu wyborczego (np. obornicko-szamotulsko- 
międzychodzki) na jedno walne zebranie, przeto w ta
kich okręgach mają się wybory kandydata do parla
mentu odbywać w następujący sposób: Komitety po
wiatów, tworzących jeden okręg wyborczy, zleją się 
w jeden komitet i wspólnie wybiorą kandydata, którego 
walnym zebraniom powiatowym przedstawią, a te go 
absolutną większością odrzucą, albo zatwierdzą. W razie 
niezgody powiatów zostanie kandydatem okręgowym 
kandydat tego powiatu, który przy ostatnich wyborach 
dostawił największą liczbę polskich głosów.

4) Kandydatów powiatowych, resp. okręgowych za
twierdza ostatecznie zgromadzenie delegatów wraz z ko
mitetem prowincjonalnym, któremu ma także przysłu
giwać prawo głosowania nad kandydatami. Zgromadze
nie to może odrzucić proponowanego przez powiat, resp. 
okręg kandydata, ale tylko wtedy, jeżeli dwie trzecie

I interesa materyalne powiatów i okręgów polekich
powinny być także zastąpione w Izbie pruskićj i w parla
mencie, a to nie prędzój się stanie, aż się wyrobi owa pra
wie prywatna łączność pewnych posłów z pewnymi okręga
mi, do czego właśnie doprowadzi nas wybieranie tylko je
dnego kandydata. Z tego tóź powodu jak najmocniój prze
mawiamy za odpowiednią zmianą regulaminu.

Ad 3. Uskutecznienie wyboru kandydata na cały okręg 
przedstawia pewne trudności. Wprawdzie w niektórych okrę
gach, jak w poznańskim, albo średzko-śremskim, albo mo- 
gilnicko-inowrocławskim, które są powiązane z sobą dobromi 
koinunikacyami kolejowemi, jest zupełnie możliwóm zwoła
nie jednego walnego zebrania wyborców z całego okręgu, 
któro proponowanego przez komitet kandydata zatwierdzi 
albo odrzuci. W rozległych przecież, a w koleje żelazno 
nie zaopatrzonych okręgach, jak gnieźnieńsko-wągrowieckim, 
albo wyrzysko-szubińskim, jest niopodobnóm zgromadzić na 
jedno miejsco licznego zastępu wyborców z całego powiatu. 
Dla tego proponujemy, aby w takich okręgach, gdzie zwo
łanie walnego zebrania okręgowego jest niemożliwóm, bywał 
proponowany przez komitet okręgowy kandydat na zgroma
dzeniach powiatowych zatwierdzany albo odrzucany. Może 
sią komu zdawać, żo w takim razie bardzo często może zajść 
kolizya pomiędzy powiatami, gdy jeden proponowanego kan
dydata odrzuci, a drugi zatwierdzi. W teoryi tak jest rze
czywiście, lecz w praktyce nigdy taka kolizya nie nastąpi. 
Toż ów komitet okręgowy, złożony z komitetów powiatowych, 
przedstawia zastęp mężów zaufania całego okręgu, którzy z 
pewnością takiego kandydata wybiorą, iż go walne zebrania 
powietowe bez wahania zatwierdzą. Zważyć daićj należy, 
że przy proponowanym przez nas systemie wyborów, przy 
którym powiaty i okręgi daleko samodzielnićj będą wystę
powały, aniżeli dawuiój, wyrobi się niezawodnie taka prakty
ka, iż stale będą ci sami mężowie posłować z tych samych 
okręgów. Zatóm o odrzuceniu kandydata nie będzie wcale 
mowy. Gdyby zaś tu i owdzie zmiana posła okazała się ko
nieczną, to, jak wyżćj powiedzieliśmy, można mieć zaufanio 
do komitetu okręgowego, iż znając dobrze usposobienie wy
borców swego okręgu, tylko takiego kandydata im przedsta
wi, który zostanie z pewnością przyjęty.

Kolizye więc są w praktyce niepodobne. Gdyby jodnak 
przecież miała kiedykolwiek kolizya nastąpić, to usunie ją 
proponowany przez nas środek, wedle którego wola tego po
wiatu ma przeważyć, który przy ostatnich wyborach najwię
cój głosów polskich dostarczył.

Ad 4. Warując samodzielność wyborczą powiatów i 
okręgów, uznajemy przecież jednocześnie konieczność pewne
go centralnego kierownictwa w sprawie wyborów. Posłowie 
nasi stanowią tak w Izbie pruskićj, jak i w parlamencie 
niemieckim, zupełnie odrębną korporacyą, rządzącą się spe
cyficznie polską polityką i związaną absolutną solidarnością, 
która jest dla niój uajwyższćm prawem. Aby ta solidar
ność nie została zachwianą, potrzeba, żeby już przy gene
zie Kola polskiego, już przy wyborach, zostały rzucone fun
damenta tćj solidarności; potrzeba zatóm, aby wybrani po
słowie nie różnili się pomiędzy sobą opiniami politycznemi 
tak silnie, iżby niezgodne i nieharmonijne występowanie 
wszystkich stało się niepodobnćm. Potrzeba więc, aby mężowie 
tacy, którzy reprezentują opinie zbytnio skrajne, wszystko 
jedno w jakim kierunku taka skrajność objawić by się mo
gła — aby tacy nie wchodzili do Koła. A przecież nie jest 
niepodobnem, żeby jaki powiat albo okręg me miał posta
wić takiego skrajnego kandydata.

Przypominamy agitacyą, która się niegdyś objawiła w 
Kościaóskićm i zakończyła wysłaniem petycyi na ręce La- 
skera. Owóż mogłoby się zdarzyć, iż taki agitator przoparł- 
by swój wybór na walnćm zebraniu i został jedynym kan
dydatom powiatu albo okręgu.

Aby takich żywiołów rozkładu do Koła sejmowego albo 
parlamentarnego ino dopuścić, na to ma służyć zebraniu de
legatów, wraz z komitetem prowincyonalnym prawo odrzu
cenia proponowanego przez powiat, resp. okręg kandydata. 
Tó zebranie reprezentujące całość Księstwa będzie korekta- 
rą autonomii powiatowćj, resp. okręgowćj, o ile ta autono
mia jest potrzebną. Powiaty zaś, resp. okręgi mogą się 
poddać bez^wahania tćj korekturze. boć zobranie delegatów 
wraz z komitetem prowincyonalnym przedstawia zastęp mę
żów, którzy są wybrani przez całe Księstwo i cieszą się zau
faniem całego społeczeństwa polskiego, a nadto potrzeba bę- 
dzio dwie trzecio glo6ów, aby kandydat został odrzucony. 
Jeżeli więc taki* grono obywateli kraju większością dwóch 
tizecich kandydata odrzuci, to każdy może być pewnym, źe 
stało s ę to z ważnych powodów.

W takich razach musi przysługiwać tomu zebraniu pra
wo dowolnogo wyznaczenia innego kandydata, bo już czasu 
nie będzie, aby od nowa rozpoczynać całe postępowanie wy
borcze, aby znowu zwoły wać walue zebranie dla wyboru no
wego kandydata, a jeszcze mnićj podobna uskutecznić nowe 
zebranie delegatów, któreby nowogo kandydata zatwierdzić 
mogło. W takim więc razie musi powiat albo okręg, któ
rego kandydat został odrzucony, przyjąć z zaufaniem narzu
conego sobie przez władzę centralną kandydata.

Ten sam modus postępowania proponujumy na wypa
dek, gdyby kandydat powiatu, resp. okręgu był już z inne
go okręgu posłem wybrany, albo gdyby kandydat odmów.ł 
przyjęcia mandatu. Proponujemy to jedynie dla zupełności, 
bo w praktyce nie zdarzy się to nigdy, ponieważ wedle na
szego projektu, komitety mają najpierw porozumieć się z kan
dydatami, których mają przedstawić powiatom, resp. okręgom, 
więc nie podobna, aby który z naszych mężów politycznych 
przyjmował kandydaturę w dwóch okręgach. Zdarzało się 
wprawdzie, a i w przyszłości zdarzać się będzie, że w rze
czy samej głosowano w dwóch okręgach na jednego i tego 
samego kandydata, ale w takich razach był zawsze jeden 
z tych okręgów niepewny i w takich razach też i zebranie 
dalegatów zatwierdziło tę podwójną kandydaturę. Jest to 
więc tylko pozorna kolizya, a nie rzeczywista. Tak samo 
nie należy się obawiać nieprzyjęcia es post mandatu od

głosujących oświadczy się przeciw kandydatowi. W ta
kim razie, albo tćż w razie, że kandydat proponowany 
już jest z innego powiatu, resp. okręgu wybrany posłem, 
lub mandatu nie przyjmuje, przysługiwać będzie zebra
niu delegatów wraz z komitetem prowinoyonalnym prawo 
wybrani» dowolnie kandydata i narzucenia go powiatowi, 
resp. okręgowi.

MOTYWA.
Ad 1. Dotychczasowy system stawiauia kandydatów 

powiatami uważamy za właściwy przy wyborach do Izby 
pruskićj, bo tam, chociaż powiaty nie stanowią okręgów wy
borczych, ale w każdym okręgu tylu bywa wybieranych po
słów, ile jest powiatów (resp. miasto Poznań). Wola za
tóm każdego powiatu może być uwzględnioną. Inaczój ma 
się rzecz przy wyborach do parlamentu nieuiiockiego. Tu 
wybiera okręg wyborczy, złożony z dwóch albo i trzech po
wiatów, jednego posła; może zatśiu nastąpić łatwo kolizya, 
gdy każdy powiat innego kandydata postawi. Przejrzyjmy 
listy ostatnich wyborów, a przekonamy się o tém. I tak 
np. nie umieścił jeden powiat w liście swój wcale tego 
kandydata, którego jogo wspólnik w okręgu umieścił na 
pierwszóm miejscu; n dto jeszcze pierwszy powiat wyraźnie 
się zastrzegł, aby mu nie narzucano drugiego powiatu kan
dydata. W innym okręgu istniejo podobna niezgoda po
między powiatami, i jeden z nich dla tego aż w losowaniu 
chce szukać obrony przed narzuceniem sobio kandydata.
W innym powiecie oświadczyli wyborcy, że chcą mieć ko
niecznie posłem tego kandydata, który został umieszczony 
na czele listy. Cóiby się stało, gdyby wspólnik tego po
wiatu w okręgu wyborczym rówuie kategoryczne złożył 
oświadczenie co do własnego, a z kandydatem piorwszego 
powiatu nieidentyczuego wybrańca? Tego rodzaju niedogo
dności zostaną usunięte, skoro do parlamentu już nie po
wiaty — ale całe okręgi wyborcze będą wybierały kandy
datów.

Ad 2. Wybieranie przez powiat, resp. okręg 6 lub 
12 kandydatów uważamy za niepraktyczne, a jednocześnie 
najmocniój bałamucące wyborców. Jest ono niepraktycznćm, 
bo w rzeczywistości tylko pierwszy, a co najwięcój drugi 
kandydat na liście jest rzeczywistym kandydatem. Inni, 
na dalszych miejscach wymienieni kandydaci 6ą postawieni 
honoris .causa, a najlepiój wiedzą ci, którzy ich propono
wał), żj •. rzeczy samej oni wybrani uio zostaną. To zaś 
stawianie jakichś kandydatów nierzeczywistych musi wpły- i 
wać bałimucąco na tych wszystkich wyborców, którzy nie- I 
konieczn e umieją sobie zdać sprawę z przyczyny, dli któ
rej p. X. X. stoi na pierwszóm, a p. Z. Z. na piątóm 
miejscu. Najprostsza rzecz, iż będą przypuszczali, źe kan
dydaci szeregują się podług zasług obywatelskich, a w tóm 
omylą się bardzo. Bo wiemy z doświadczenia, że często 
figuruje na pierwszóm miejscu młody człowiek, którego do
piero ma się wciągnąć w koło prac obywatelskich, a który 
sam niczćm jeszcze nie dał się poznać, a na ostatnićm 
mąż posiwiały w posługach dla kraju, znany z jasności 
swego rozumu i wypróbowanego charakteru. Czyż nie 
musi spojrzenie na taką listę bałamucić prostych umysłów 
masy wyborczćj ? Zniknie to wszystko, skoro tylko jeden 
będzie wybierany kandydat. Wtedy, aby powrócić do na
szego przykładu, będzie nie trudnóm wytłómaczyć wybor
com, dla czego posłem mają obrać owego młodego obywa
tela, który, choć młody, daje gwarancye, że będzie naj
lepszym posłem, nie będzie już ten wybór wydawał się dzi- 
wDym, bo przestanie na niego padać cień owego kandydata 
z 6 miejsca, który powinien być pierwszym. Zdarza się 
także, że bywają stawiani na dalszych, po za pierwszóm 
miejscach kandydaci tacy, o których wybraniu posłem w rze
czywistości nikt nie myśli. Otóż dzieje się to tylko dla 
tego, iż wszyscy myślący wyborcy w.idzą dobrze, iż owe 
dalszo kandydatury są bez konsekwencyi. Takie zaś kan
dydowanie rozmaitych osób bez poważnych przyczyn, właśnie 
dla tego, że jest ono także bez poważnych skutków, musi 
znowu bałamuć.ć wyborców. Jesteśmy zaś tego przekona
nia, że liaszo wybory powinny nam posłużyć za sposobność 
kształcenia politycznego naszych wyborców, którego to 
kształcenia nie tylko najniższa klasa potrzebuje.

Niedostatków tych nie usunie zmniejszenie liczby kan
dydatów do trzech, jak to w niektórych powiatach propo
nowano. Zasada nieracyonalna pozostanie w swym wigorze, 
chociaż osłabiona, i bałamucenie masy wyborców będzie 
trwało po dawnemu. Dla tego uważamy za konieczne, aby 
każdy powiat, resp. okręg wyborczy wybierał tylko jednego 
kandydata, którego mu zaproponuje jego komitet, tak samo, 
jak się to dzieje we wszystkich krajach, posiadających par
lamenty. Wtedy tćż tylko będzie możliwóm przeprowadzić, 
aby kandydaci przedstawiali się już przed wyborem wybor
com i rozwijali przed nimi swój program polityczny. O to 
nam chodzi nadzwyczajnie, bo to właśnie uważamy za śro
dek kształcenia politycznego jeszcze lepszy, aniżeli bardzo 
pożyteczne sprawozdania poselskie. Jeżeli dojdziemy do te
go, aby kandydaci na posłów miewali przed wyborcami mo
wy kandydackie, a potćm jako posłowie zdawali sprawozda
nia, nie rat tylko, ale może i częściój podczas jednćj ka- 
dencyi; jeżeli ów poseł będzie rzeczywiście jedynym wybrań
cem okręgu, bo jego jedynego okręg sobie wybrał, to zda
niem Daszćm wyrobi się pewna spójność ścisła pomiędzy 
wyborcami i posłami, jaka dziś chyba dopiero tu i owdzie 
nawiązywać się poczyna. A tam gdzie ona się nawiązuje, 
tam patrzajmy, stawiają okręgi w rzeczy samój tylko jedne
go kandydata, chociaż piszą na liście sześciu, gdyż tak sta
nowczo jego wyboru żądają. Z tego nawiązania się spój
ności pomiędzy posłem a jego okręgiem wyniknie, źe zawsze 
ci sami mężowie będą posłowali z tych samych okręgów, a 
zatóm pójdzie, że poseł obznajomi się z potrzebami party- 
kularnemi okręgu, w skutek czego i te małe politycznie,, a 
tak żywotne potrzeby polskićj ludności znajdą równie gorli
wych obrońców w parlamencie i w Izbie .pruskiej, jak ich 
znajdowały dotąd wielkie nasze prawa polityczne i na
rodowe.



męża, który kilka tygodni poprzednio przyjął kandydaturę. 
Nadzwyczajne tylko okoliczności mogą sprowadzić taki wy
padek, a wtedy proponowany przez nas środek, — sprawo 
załatwi.

Cechy i ich znaczenie.

ii.
Ceehy, gdzie tylko się pozawięzywały, tak za gra

nicą jak i u nas, zawierały przepisy potwierdzane przez 
władze państwowe, a nadające samym tylko członkom 
cechowym prawo do pracy i jój zbycia. Osoby 
stojące po za cechem nie mogły — bo nie wolno im 
było — konkurować z braćmi cechowymi. Powstawały 
tu i owdzie spory o to; rzemieślnicy z wsi lub przed- 
mieści nie chcąc przystąpić do cechu, wchodzili jednak 
nieraz w drogę cechowym, ale królowie polscy, stając 
w obronie rzetelnego przemysłu, zakazywali tego rodzaju 
„partactwa lub szkodnictwa,“ jak zwano takie wdziera
nie się w prawa cechowych, nakazując niecechowym 
rzemieślnikom albo przystąpić do cechu, albo zaprzestać 
partaczenia. Wobec takich postanowień każda rzetelna 
praca nietylko że odpowiednio bywała wynagrodzaną, 
ale była ona także zabezpieczoną przeciw wyzyskiwa
czom ; silniejszy nie mógł zmuszać słabszego, ażeby dla 
niego pracował, i nie mógł sobie przywłaszczać owocu 
cudzej pracy. Bractwa cechowe przestrzegały wypeł
niania przepisów, nakazujących rzetelny wyrób, a ka- 
rzących surowo wszelkie nieuczciwe bogacenie się. Rze 
źnicy tylko zdrowe zwierzęta mogli bić na rzeź, co 
„wilk miałów swych pazurach,“ to było nieczyste: ku 
śnierzom nie^ wolno było wyrabiać kożuchów z zwierząt 
padłych. Wszelki towar przeciwny temu i t. p. prze
pisom konfiskowały i aiszczyły cechy, nakładając nadto 
karę na producentów. Towary surowcowe, skóry, że
lazo itp. zakupywały cechy dla wszystkich członków, 
a ceny za wyrób ustanawiały, ale tylko dobry i trwały 
wyrób mógł iść na sprzedaż.

Tym sposobem zapobiegano sprowadzaniu złego to
waru surowego i przecenianiu wyrobu, na czóm publi
czność korzystała. Jeżeli pojedyńczemu członkowi na
darzyła się sposobność nabycia tanio dobrego towaru, 
w takim razie obowiązkiem jego było zawiadomić cech 
o tóm, aby korzyści z tego kupna przeszły także na 
uboższych członków.

To był początek spółek surowcowych z owych cza
sów. Ceny nakładane na wyrób przez bractwa cechowe 
ulegały zmianom w miarę różnych okoliczności: czas, 
miejsce sprzedaży, podaż i popyt wpływały na zniżkę 
lub zwyżkę ceny towaru. Wyźćj nad ustanowioną cenę 
nie wolno było zbywać towaru. Nie było również wolno 
towaru roznosić po domach, nie wolno było wpraszać 
się z nim nikomu, każdy rzemieślnik musiał w kramie 
swoim czekać na odbiorcę. Nie było tóź w owych cza
sach ani tych przez pierwszego lepszego wyzyskiwacza 
publiczności wystawianych bud z lichym towarem, ani 
tćż tych tak zwanych „tanich kramów,“ spekulujących 
na niedoświadczenie ludzi.

W ustawach cechowych spotykamy bardzo często 
przestrogę, aby rzemieślnik tak rzetelny towar wyra
biał, iżby tenże budził szacunek dla cechu i był poży
tecznym ogółowi. Nie puszczano więc w świat towaru 
nierzetelnego, ale tćż wykształcenie pod okiem cechu, 
egzamin, jakiemu się uczeń i czeladnik poddawać mu- 
sieli, a nadto wyrób towaru surowego były dla publi
czności rękojmią, że rzetelnie ją rzemieślnik obsługuje. 
Przełożeni cechów doglądali warsztatów, aby się prze
konać, jak, co i z czego wyrabiają towar, aby honor 
cechu nie ponosił szwanku. Z upadkiem cechów upadła 
i rękojmia dla publiczności.

Każdy z cechów starał się o to, aby dobrocią 
i trwałością wyrobu swego prześcignąć inne cechy; do
kładano tćż wszystkich sił, aby pod tym względem 
przodować. Nauka i sztuka przychodziły w pomoc prze
mysłowi, ubiegającemu się o palmę zwycięztwa w tćj 
godziwej walce. To tćż zasłynęły u nas miasta z wy
robów garncarskich, szewskich, piwowarskich, sukienni
czych i innych, podobnie, jak to widzimy za granicą, 
na czćm miasta bardzo dobrze wychodziły, zyskując na 
rzetelnym ruchu handlowym.

Każdy cech miał także własną kasę pożyczkową, 
zasiłkową i pogrzebową. Liczne w aktach cechowych 
znajdujemy dowody na to, jak to hojnie wspierali się 
bracia cechowi pożyczkami, zasiłkami w razie choroby 
i opłacaniem kosztów pogrzebu. Było tćż z czego za
silać braci cechowych: każdy cech miał bowiem swój 
majątek z składek, z dochodów płynąeych z handli ce
chowych, a nadto z znacznych nieruchomości. Wspólne 
folusze, farbiernie, bielniki, rzezalnie, glinki itp. były 
bogatem źródłem dochod ów cechowych, któremi wspie

rano uboższych pożyczką i darowizną, czego bynajmniej 
za jałmużnę uważać nie należy, bo do zwrotu pożyczek 
byli biorący je i jego rodziny zobowiązane, a zasiłki na 
chorobę i pogrzeby płacono z majątku, którego członek 
był współwłaścicielem. Jeśli jednak obowiązkiem 
było cechu zasilać uboższych braci pożyczką, to w ra
zie ubóstwa członka łub jego rodziny nie naglono 
o spłatę, a zwykle dług umarzano. Tak rozumiano 
solidarną pomoc w owych czasach prawdziwego chrze- 
ściańskiego życia! Żaden rzemieślnik nie stawał się cię
żarem gminy.

Pod innym ważnym jeszcze względem korzystały 
gminy z instytucyi cechowych. Cechy bowiem baczyły 
ua to, aby ich członkowie byli uczciwymi obywa
telami, ludzi niemoralnych, nierzetelnych nie przyj
mowano do bractwa. Wychodząc cechy z tej prawdzi
wie chrześciańskiej zasady, że uczciwe, wzorowe mał
żeństwo jest podstawą moralności społecznej, ustana
wiały, że do cechu tylko tacy członkowie należeć mogą, 
„którzy pochodzą z uczciwych a prawych 
małźonków.“ Przepis ten wywołany żywą wiarą 
w sakrament małżeństwa, i że dziecko dopiero wtedy 
staje się uczestnikiem błogosławieństwa stanu małżeń
skiego, jeśli związki małżeńskie z wolą Bożą zawarto. 
W Polsce tak ściśle przestrzegano tego przepisu, że do 
piero dekretem królewskim członków nieprawego łoża 
„jako dzieci prawe“ uważać było można. Kto się do
puścił czynu hańbiącego, członek niemoralny, próżniak, 
pijak i gracz hazardowy — tacy nie znaleźli przyjęcia 
w cechu, a jeśli w nim byli, zostali na zawsze z niego 
wykluczeni, aby nie plamili honoru cechu. Tak to ce
chy same wykonywały prawa policyjne na swoich człon
kach, na czeladnikach i uczniach. Wobec takiego ry
goru nie było tćź mogło być w miastach tego zepsucia, 
z którćm dziś na każdym "kroku się spotykamy, bo na
leżenie do cechu było zaszczytem, o który się każdy 
ubiegał, dobijając się do niego uczciwem moralńemire- 
ligijnem życiem.

KOREOTMCyi KURYEBA fOZBANSKISGO.
Praga czeska, 9 sierpnia.

(XX) Jutro komitet, urządzający uroczystości z po
wodu otwarcia teatru narodowego, roześle do 
wszystkich dzienników polskich zaproszenie, aby osoby, 
zamierzające przybyć na te uroczystości do Pragi, ze- 
chciały aż do 25 sierpnia oznajmić to komitetowi na 
ręce dr. Stroba cha. Jest to młody, bardzo uzdol
niony adwokat, syn byłego marszałka sejmu wiedeń
skiego w r. 1848, który w kołach narodowych słusznie 
używa wielkićj wziętości. Dla gości polskich przygoto
wane będą bezpłatne pomieszkania, powozy, bilety do 
teatru itd. W kołach mieszczańskich z wielką skwa- 
pliwością i ochoczością stawiają komitetowi do dyspozy
cji pomieszkania, powozy itd. i gorąco pragną, aby 
goście polscy doznali jak najserdeczniejszego przyjęcia.

Pobyt jenerała a od niedawna barona Kraussa w 
Pradze z natury rzeczy jest tylko tymczasowy. Kiedy 
nowy namiestnik zostanie zamianowany, tern trudniej 
dziś przewidzieć, ponieważ dotychc/.asowy namiestnik baron 
Weber, dotąd nie otrzymał formalnie dymisyi. Ze Czesi pra
gną, aby ostatecznie namiestnikiem został który z przy- 
wódzców szlachty historycznej, to się rozumie samo 
przez się, ale inna kwestya, czy też po wypadkach w 
Chuchli i powstałem ztąd rozdrażnieniu uominacya cze
skiego namiestnika w tym roku możliwa?

Dr. Herbst na 15 b. m. zwołał zgromadzenie wy
borcze do Dzierzyna (Tetschen). Ci, co się spodzie
wają, że przywódzca systematycznej opozycyi przy tej 
sposobności wygłosi mowę programową, bardzo się mylą. 
Pan Herbst i nadal wytrwa w prostej negacyi.

NIEMCY.
* Berlin, 10 sierpnia. O zaburzeniach 

na Pomorzu coraz więcej dochodzi nas szczegółów. 
I tak Kreuz-Ztg. donosi, że w Falkenbergu 
wezwano przez plakaty dnia 5 bm. wszystkich „patryo- 
tów“ do uderzenia na żydów. Jakoż wieczorem zebrał 
się tłum pospólstwa i bójka się wszczęła. Jeden z po- 
licyantów, chcący pojmać kogoś, wołającego „hep! hep! 
żydzi wynosić się!“ został powalonym na ziemię — za- 
czćm poczęto hałasować i rzucać kamieniami, chociaż 
tym razem nie do okien żydowskich. Jeden robotnik, 
który się najbardziej w rzucaniu kamieniami odznaczył, 
został uwięziony. O godzinie 10 rozbiegli się eksce- 
denci. Dnia 6 i 7 powtórzyły się zbiegowiska, lecz do 
ekscesów nie przyszło; 6 sierpnia uwięziono agitatora, 
przybjłego z Szczecinka ; policyą miejscową wzmocniono

trzema żandarmami. Gorzej było w niedzielę wieczo
rem w Schievelbein. Skandal rozpoczął się, kiedy 
uwięziono kogoś za „niestosowne zachowanie się.“ Tłum 
domagał się napróżno wypuszczenia na wolność uwię
zionego, poczem wybijano szyby w ratuszu, następnie 
zwrócił się motłoch przeciw żydom, powybijał w kilku 
domach szyby, zburzył dwa składy żydowskie, a nadto 
dom prjrwatny, rzeczy oknem powyrzucawszy na ulicę. 
Tymozasem zebrali się członkowie „związku wojskowego“ 
i natarli na ekscedentów bagnetami; tłum ustąpił. Je
dna osoba miała odebrać ranę bagnetem, 19 uwięziono. 
Podług doniesienia Vossische Ztg,, wyrzucono je
dnemu żydowi wszystkie sądki z wódką na ulicę; in
nemu skradziono towary, innemu 200 marek w gotówce 
i dwie książki kasowe. Szkodę ogólną obliczają na 20 
tysięcy marek. Wieczorem 8 bm. uwięziono 11 osób, 
nazajutrz we wtorek 4 osoby. Żydzi zażądali zaraz po
mocy prokuratora i naczelnego prezesa. Straż publiczną 
pełnią teraz naprzemian członkowie strzelnicy i związku 
wojskowego. — W Rummelsburgu wybito w nie
dzielę szyby w synagodze i w kilku prywatnych mie
szkaniach żydowskich. — W Chojnicach przyszło 
także w zeszłym tygodniu do zbiegowisk. Niebezpie
czeństwo wielkie groziło żydom w ubiegły czwartek, 
którego to dnia dr. Henrici miał przybyć z Berlina. 
W tłumie ekscedentów spostrzeżono także uczniów gim- 
nazyum i szkoły elementarnej. Skarżą się chrześcianie 
wszakże na to, że żydzi tuzinami stawają na chodni
kach i, zastawiają tym sposobem przechodniom drogę, 
albo też gromadnie przechadzają się po ulicach, wywo
łując niejako sami niemiłe sceny.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Bregencya, 9 sierpnia. Wczoraj popołudniu 

defilowali przed cesarzem strzelcy całćj dolnćj części 
Vorarlbergu w pochodzie na strzelnicę, w liczbie prze
szło 800 ludzi z 15 kapelami muzykantów. Cesarz 
ukazał się z namiestnikiem na balkonie i z widocznem 
zajęciem przyglądał się temu prawdziwie narodowemu wi
dowisku. Oddziały muzyki były w mundurach, strzelcy 
po części w strojnych ubiorach swej okolicy. Chorągwie 
skłaniały się się przed cesarzem, a strzelcy wśród nie
ustających okrzyków wznosili kapelusze i strzelby do 
góry. Cesarz udał się z namiestnikiem doj strzelnicy 
na górę Isel; tam radość i okrzyki ¡strzelców, między 
którymi cesarz się zjawił i rozmawiał z nimi poufale, 
nie miały końca. O godzinie 5 był obiad u dworu, na 
którym znajdowali się książę Ludwik bawarski (bratanek 
króla), W. ks. Toskański i wiele osób znakomitych. 
Oświetlenie jeziora konstancyjskiego i okolicznych wzgó- 
rzy wypadło wspaniale. Gęsto natłoczony lud, zebrany 
u przystani i wydający okrzyki, wielka liczba parowców 
i statków żeglowych z muzyką i uczestnikami obchodu, 
setki krążących łódek około parowca „Wittelsbacher“ 
przyozdobionych różnobarwnemi lampionami; ognie ben
galskie, w których blasku o mieniących się barwach 
opactwo Mehrerau, klasztor Riedenberg, dworzec kolei 
żelaznćj, wile nad jeziorem, przy niezliczonych rakie
tach — wszystko to razem łączyło się w obraz czaro
dziejski. Cesarz na pokładzie parowca „Wittelsbacher“ 
z zajęciem przyglądał się pięknemu widokowi. Za po
wrotem parowca „Wittelsbacher“ ponowny okrzyk ra
dosny, oświetlenie portu, rakiety, hymn austryacki. 
Długo jeszcze po usunięciu się cesarza panował w por
cie i okolicy ruch pełen życia. — Cesarz naznaczył 
swój pobyt w Yoralbergu aktem wspaniałomyślności, 
przeznaczając z prywatnej szkatuły 4000 złr. na wspar
cie zakładów humanitarnych i dobroczynnych. Dodatek 
nadzwyczajny do dziennika krajowego podaje o tym 
datku wiadomość. O godzinie 9 rano cesarz odpłynął 
umyślnie parowcem do wyspy Mainau w odwiedziny W. 
ks. badeńskiego, a ztamtąd o 12 odpłynie do Frie- 
drichshafen; na obiedzie będzie u króla wirtember- 
skiego, poczem odwiedzi księżnę Helenę Tura Taksis, 
księcia bawarskiego Ludwika i W. ks. Toskańskiego w 
Lindan, a dopiero pod wieczór tu powróci.

Te wiadomości z Vorarlbergu o niesłychanie entu- 
zyastycznćm przyjmowaniu cesarza przez ludność — 
formalnie do wściekłości pobudzają dzienniki teutońskie, 
i dla tego oświadczające, że nie będą podawał)’ tele
gramów o festynach, bo są wszędzie — jednakowe, 
a nawet — nakazane! Lud vorarlberski jest czysto 
niemiecki, alo zarazem antiteutoński i anticentralisty- 
czny — i ztąd gniewy centralistów wiedeńskich, tern 
bardziej, że ani się w Vorarlbergu nie pokazały, ani w 
Tyrolu nie pokażą się barwy teutońskie, lecz austryackie, 
krajowe, bawarskie i belgijskie.

Kiedy w Lindau (w Wirtembergu) cesarz siadał 
do wagonu, aby udać się do Vararlbergu, ks. Ludwik, 
następca tronu bawarskiego, powiedział; „Czeka Wa- 
szę cesarską ilość piękna podróż“ — cesarz odparł: 
„Serce mi się zawsze rozpływa, ilekroć do Tyrolu jadę.“

W Monachium widział się cesarz z królem saskim 
ale że o rozprawach politycznych mowy tam być nie 
mogło, widać już tego faktu, że spotkanie to nie było 
dokładnie umówione. Cesarz chciał niespodziankę zrobić 
królowi saskiemu i udał się do niego niezapowiedziany, 
ale go nie zastał.

Godną uwagi rzeczą jest, że burmistrz miasta 
Wiednia, dopuściwszy do rozprawy i przyjęcia dwóch 
rezolucyi rady miejskiej w sprawie burd chuchlowskich, 
następnie odmówił zapisania drugiej, ostrzejszej, w urzę
dowym protokóle, tłumacząc się wobec sekretarzy tóm,; 
że gazety zostały za umieszczenie tej rezolucyi skon
fiskowane, a sąd tę konfiskatę zatwierdzi!; protokół 
przeto umieszczając ją, mógłby zostać przez rząd skon
fiskowanym, a rada miejska rozwiązaną. Tymczasem 
rozwiązanie to podobno nastąpi, a odwlókł je hr. Taaffe 
z powodu, abjz rozpędzeni rajcy nie mogli wydawać się 
za męczenników politycznych.

R 0 S Y A.
* Korespondent petersburski do P r e s s y podaje wia

domość, która, jeżeli jest prawdziwą, miałaby bardzo 
ważne znaczenie. Według tego doniesienia jednym 
z celów podróży cara Aleksandra było ściślejsze zbliże
nie się do stronnictwa Aksakowa i Katkowa; cel ten 
jednakże nie został osiągniętym. Car zażądał od przy- 
wódzców tego stronnictwa przedłożenia programu na 
piśmie. Życzeniu temu uczyniono zadość, lecz po prze
czytaniu Aleksander HI powiedział tylko: „To jest nie
możliwe“ i odwrócił się. Na tóm skończyło się posłu
chanie. Głównym celem podróży było, zdaniem kores
pondenta, zbliżenie się cara do ludu nad górną Wołgą, 
który jest czysto rosyjskim i przywiązanym do cara, 
ale pomiędzy którym bardzo jest rozszerzone sekciarstwo; 
nihiliści w ostatnich czasach rozrzucili tam masami pro- 
klamacye. Przy sposobności car miał zwiedzać pamiątki 
historyczne, jak kolebkę domu Romanowów w Kostromie, 
miasto Uglicz, które było miejscem pobytu i zamordo
wania carewicza Dymitra itp.

— W numerze 164 Odesskiego Wiestnika 
z dnia 25 lipca (6 sierpnia) r. b„ znajdujemy wiado
mość, która, jeśli się sprawdzi, będzie faktem nie małój 
wagi. Donosiliśmy już w roku zeszłym o zamiarze 
zwołania synodu, czyli raczój stronnictwa „panmoskwi- 
cyzmu“, mianującego się obłudnie słowianofilskim — 

zwołaniu do Moskwy soboru „wsielenskawo“ (ekumeni
cznego, t. j. powszechnego), mającego rozpocząć obrady 
w dniu 26go sierpnia (7go września) r. b„ zaraz po 
poświęceniu cerkwi pod wezwaniem „Zbawiciela.“ Tę to 
właśnie cerkiew, która jest już ukończona i to nie ma
łym sumptem, zwiedzał świeżo Aleksander III podczas 
wycieczki w głąb Rosji. Na zaproszenia, wystoso
wane do hierarchów greckich w roku ubiegłym, odpo
wiedziano odmową — o co były nie małe gniewy 
w części szowinistycznój prasy rosyjskiój — ale oto, co 
dziś donosi dziennik znad Czarnego morza p. t. „Sobór 
ekumeniczny w Rosyi.“ Dowiadujemy się z niego, że na 
dzień poświęcenia świątyni Zbawiciela w Moskwie, które to 
poświęcenie odbędzie się 26 sierpnia v. s. — zwołanym 
będzie do Moskwy, do tego serca Rosyi, sobór po
wszechny. Na sobór ten będą zaproszeni: patryarchowie 
jerozolimski, carogrodzki i aleksandryjski, a dalój me- 
tropolici-archiereje, prałaci i inni przedstawiciele Kościoła 
rzymsko-katolickiego, jak również duchowieństwo wszy
stkich państw słowiańskich. Pomiędzy sprawami, które 
będą poddane pod sąd i rozpoznanie soboru, znajdować 
się będzie kwestya o pozwolenie rzymsko katolickiemu 
duchowieństwu zawierania ślubów małżeńskich, a du
chownym prawosławnym wstępowania po raz wtóry 
w też śluby, po utracie pierwszój małżonki.“ — Plany, 
jak widzimy, daleko sięgające, nawet zbyt daleko! 
i jesteśmy pewni, że nigdy się nie urzeczywistnią. 
Zwracamy nasam przód uwagę, że W i e s t n. O d e s k i 
podając tę wiadomość, ani jednóm słowem nie wspom
niał o synodzie. Należy więc cały ten plan uznać po 
dawnemu za pia desideria panów Aksakowych. Synod 
— to rząd, a rząd carski nie jest przecież do tyła 
naiwny, ażeby łudził się nadzieją zwabienia cielesnym 
argumentem (księża mogą się żenić) duchownych kato
lickich. Panowie panmoskwici liczą widocznie na Cze
chów, na tradycye Hussa, a dalej na takich Polaków, 
jak Senczykowski z Mińska, lub Zuliński w Wilnie. 
Mała pociecha! A zkąd zresztą pewność, że patryar
chowie Wschodu przybędą? O zezwoleniu ich na sobór 
także nie widzimy wzmianki. Ale jeszcze jedno zasłu
guje na uwagę w tym „balonie próbnym“, puszczonym 
w najlepszej może wierze — chcemy temu wierzyć — 
przez Ofieskij W i e s t n i k. Oto data, w której ma 
się odbyć poświęcenie „kościoła Zbawiciela“ w Moskwie, 
w tóm „sercu Rosyi.“ Jest nią dzień szturmu i zdo
bycia Warszawy w r. 1831. Jakby umyślnie, wszystkie 
swe uroczystości Rosya na ten dzień naznacza. I tak

ZA WBf.
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 182.)

Dzień wyznaczony na sąd przypadł w tój porze ma
jowej, która tradycyjnie bywa zimna, słotna, jakby zima 
ostatni desperacki szturm przypuszczała do zielonością 
okrytój ziemi. Biedne fiołki wychyliwszy główki ku 
słońca, spotkały się nie z jego promieniami, lecz z ką
pielą śnieżną, jak gdyby i one, jak ludzie, potrzebowały 
przejść przez zawody i doświadczenie.

Tak 8'ę działo w ogrodach; na wiejskich łąkach... 
W mieścio mniój się zważa na pogodę, nie patrzy się 
na pól i łąk cierpienie, nie myśli się o nich, wszakże 
i w mieście stan humorów wraz z pogodą się zmienia, 
uśmiech niknie na widok śnieżnój zawiei, szczególniój 
gdy przychodzi ona nagle po pogodnych dniach majo
wych; na ulicę wychodzi się niechętnie, nie spotyka się 
prawie znajomych ; kobiety czarno ubrane, zasłonione 
woalkami i parasolami zakryte, wyglądają jak zakonnice 
jakiejś smutnój reguły; ludzie chodzą bo muszą, nie 
dla tego że chcą.

Tylko dla złych wieści nie ma złego czasu.; zaró
wno prędko niesie je wiatr mroźny, jak ciepły powiew 
lata. Słotny ranek owego poniedziałku na sąd prze
znaczonego, zakołatał do kolegów Brzeskiego, niosąc im 
smutną wiadomość. Rozbiegła się ona po mieście lotem 
błyskawicy, mówiono o niój wszędzie: W nocy dopeł
nioną została u Brzeskiego rewizya, a on sam został 
uprowadzony. Znaleziono w jego mieszkaniu akt zało
żenia stowarzyszenia antysocyalistycznego, z podpisami

dotychczasowych członków i list zapieczętowany z na
pisem : Do otworzenia w obec zebranego 
sądu. Wewnątrz te zagadkowe odczytano słowa:

„Nie mam nic do przytoczenia na moje usprawie
dliwienie. Poddaję się zupełnie wyrokowi sądu.

Józef Lacki.“
Gdy powyższy corpus delicti znalazł się w ręku 

naczelnika policji, z uśmiechem rzekł on do żandarma, 
który mu towarzyszył:

— Jak na młodzież polską, to dowód wielkiej oglę
dności, że na wypadek rewizyi złożyła u najwięcój 
skompromitowanego członka stowarzyszenia taki akt 
obronny. Wcale niezły pomysł — ten związek anty
socjalistyczny! Tylko biedne półgłówki nie wiedzą, że 
rząd niełatwo daje się wyprowadzić w pole. No proszę, 
co za przebiegłość 1 I oni myśleli, że im uwierzymy!

Jak w.Jzimy, nie można bezkarnie należeć do po- 
licyi; nabywa się podejrzliwości nieubłaganćj, wszędzie 
widzi się podstępy, zdrady, zbrodnie stanu, intrygi.

V Ale co znaczy ów list? — mówił dalój baron.
— Proszę mi go przetłumaczyć.

W składzie policyi był urzędnik umiejący po pol
sku, który już był i akt stowarzyszenia przełożył na 
język niemiecki.

Po wysłuchaniu tłumaczenia listu Józefa, baron 
zamyślił się głęboko.

— Widocznie miało się tu odbyć jakieś bezprawie
— rzekł do oficera żandarmów. — Żałuję, że nie jestem 
upoważniony do aresztowania innych członków stowa
rzyszenia. Mam przekonanie, że ten Józef, którego sądzić 
miano, wyśpiewałby nam wszystko, gdybyśmy go mieli 
w ręku. Szkoda 1

W duchu zaś dodał pan baron, że jednego Karola 
chętnieby oszczędził, botrudnoby mu było o podobnego 
akompaniatora. Przy tój myśli Torf zaczął nucić an
dante z koncertu Mendelsohna i znowu mu się wydało, 
że był człowiekiem pełnym uczucia i litości.

Trudno sobie wystawić, co się działo we wzburzo
nych umysłach biednćj młodzieżv, gdy się dowiedziała 
o losie starszego kolegi. Zal, rozpacz, uczucie bezsil
ności w obec niesprawiedliwego ciosu, dotykającego 
Brzeskiego i wszystkich w jego osobie miotały sercami. 
Układano szalone plany, ażeby wszyscy stanęli za jednego, 
udali się do władzy z wytłomaczeniem, usprawiedli
wieniem... Nie wiedziano dokładnie, co uczynić było 
można, ale szukano rozpaczliwie ratunku, choć ratunku 
nie było i być nie mogło.

Są instytucye podobne do paszczy buldoga, która 
raz pochwyciwszy, otworzyć się już nie może.

Po bezowocnem szamotaniu się wewnętrznem tych 
umysłów, do których serce posyłało jeszcze za wiole 
krwi, by się w nich mogła wytworzyć dostateczna ilość 
logiki po pierwszych rozpaczliwych porywach i przeko
naniu się, że nie zostawało nic do uczynienia, myśli 
i uczueia zwróciły się nagle ku potrzebie zemsty, za- 
dosyćuczynienia. W pojęciu młodzieży/ Józef z lekko
myślnego i hulaki, stał się był zdrajcą, zasługującym 
na szubienicę. W obec wypadku ostatnićj nocy, ochyda 
jego czynu wzrosła do rozmiarów niesłychanych. Po
stanowiono sądu nie odkładać i złożyć go w dniu ozna
czonym. Miał się on odbyć o godzinie 8 wieczorem 
w mieszkaniu Juliusza.

Tymczasem o południu wpadł tam posłaniec z bi
letem Józefa, na którym Juliusz odczytał słowa nastę
pujące, drżącą napisane ręką:

„Przybywaj natychmiast, jeżeli masz trochę litości; 
zaklinam cię, nie odmawiaj mi.“

Juliusz pospieszył na wezwanie. Zastał on tym 
razem Józefa chorego bardzo silnie. Doktór Niemiec 
siedział przy jego łóżku.

— Morituri te salutantl — zawołał do wchodzą
cego głosem świadczącym o niesłychanym wysiłku, ja
kiego potrzebował, by przemówić. — Mówiłem ci;, że 
napiszesz mi nekrolog... a teraz jest piękny napis do

położenia na pomniku: „Tu spoczywa zdrajca, dla któ
rego kamień potępienia poprzedził kamień grobowy.

Józef rozśmiał się głosem okropnym.
— Chory nie powinien mówić — odezwał się do

ktor — tylko co przebył straszną kryzys. Rozstrojenie 
organizmu było tak wielkie, że byłem w trwodze... 
myślałbym, że to cholera, gdybym nie wiedział, że nie 
ma teraz epidemii. Musiało się coś zjeść niestra
wnego.

— O! tak doktorze, połknąłem taki kąsek, któ
rego przez całe życie nie strawię. . . . Jakże mnie gło
wa boli!

Teraz przyszło nagle takie osłabienie, że chory wi
docznie mówić nie mógł — ustami tylko poruszał 
i trzymał z wysiłkiem rękę Juliusza, jak gdyby się bał, 
by mu się ten ostatni nie wymknął. Wreszcie szeptem 
rzeki do schylającego się nad nim przyjaciela:

— Gdybym umarł, daj znać ojcu... nie powiedz 
mu, co mnie zabija... dziś rano się dowiedziałem... bie
dny Brzeski!... Czuję, że coś bardzo groźnego zbliża 
się dla mojego organizmu... pamięć i myśl nagle mnie 
odbiega. . . . Wierzysz, że ja tego nie zrobiłem 
umyślnie!

Józef zdał się nie słyszeć odpowiedzi Juliusza, za
padał w stan gorączkowej ociężałości. Doktór spojrzał 
na zegarek, spieszył się do innych chorych, instrukcyą 
zostawił Juliuszowi i obiecał wrócić o szóstej.

— O szóstej, nie późniój — rzekł Juliusz — ja 
o siódmój muszę pójść do siebie... mam dziś gości — 
dodał spuszczając wzrok na ziemię i rumieniąc się na 
wspomnienie sądu, jakieinn miał podlegać ten człowiek 
chory, który przed chwilą mówił o śmierci.

— Przyjdziesz pan z pewnością o szóstój ?
— Jestem lekarzem i Niemcem — odparł zapy

tany — to podwójny powód, dla którego posiadam 
cnotę akuratności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



w dzień „zdeptania Polski“ carowie odbywają koronacje 
swoje, a prawosławie odbywa sobory. Byłoby to bole
snym, gdyby śmiesznym nie było.

Donosiliśmy już, jakich sposobów chwytają się 
żydzi, byleby uzyskać możność mieszkania w Peters
burgu. Otóż nie mniej przemyślnymi sa żydzi w Ki
jowie Ponieważ prawo, jak je tłomaczą, zabrania żydom 
mieszkać tylko w mieście i na lądzie, a zupełnie milczy 
o wodach, więc żydzi, w liczbie kilku rodzin, osiedlili 
8ię, “a statkach przy brzegach Dniepru. Przewidują 
niektórzy, iż wkrótce utworzy się cała flota pływają
cych domów żydowskich. J

— Gołos występuje w przedostatnim przed za
wieszeniem numerze przeciw instytucyi jenerał-guber- 
natorstw w ogóle, a szczególnie przeciw jenerał-guber- 
natorstwom wileńskiemu i kijowskiemu. Zdaniem jego, 
instytucya ta wyrządza tym prowincyom ogromne 
materyalne szkody, tworzy z pałacu jenerał-gubernator- 
skiego rodzaj królewskiego dworu, a z kancelaryi zbio
rowisko pasożytów i intrygantów wszelakich, pod wzglę- 

em politycznym zaś ma tę ujemną stronę, że zacho
wuje dotąd nazwy ,,L i t w a“ i „Ruś,“ które każdy pra
wy Rosyanin powinien starać się jak najprędzej wyma

Z Pami?c* Indzkiój. Tymczasem nazwy te dopóty 
ł t j Ur°Wa^ w pojęciach ludzkich, dopóki prowincye 
te będą stanowiły odrębne kompleksa polityczne, dopóki 
zostając pod zarządem jenerał-gubernatorów, wymywać 
się będą z pod normy, przyjętej we wszystkich innych 
guberniach „rdzennój Moskw y.“ Z rosyjskiego punktu 
widzenia jest to żądanie patryotyczne, lecz na szczęście 
me aa się wykonać, czyli jaśniej mówiąc, nie może ono osię- 
gnąc celu upragnionego, bo żadna forma rządu nie jest 
zdolną przemienić natury rzeczy, i Litwa z Rusią jak 
były, tak i pozostaną Litwą i Rusią.

F R A N C Y A-
* Paryż, 10 sierpnia. Wypadki w Tuni

sie. Maroderzy podjęli nowe wyprawy rozbójnicze do 
Sousy; uzbrojeni mieszkańcy bronili się dzielnie i za
bili 12 rabusiów i odebrali zabrane bydło. Władze 
Sousy uwięziły 25 rabusiów, których obwiniają o za
mordowanie pewnego Greka.

— Wczorajszej nocy zapalił się okręt 
„Isaac Pereire,“ stojący na kotwicy w porcie Goulette. 
Część palącą się oderwano torpedem, aby uratować re
sztę statku. Część podróżnych straciła podczas ognia 
swe rzeczy; z osób żadna nie doznała uszkodzenia.

— KaidwMedżezelBab został na żądanie 
fiancuzkiego ministra rezydenta Roustana złożony z urzę
du, ponieważ nie dosyć gorliwości okazał przy odporze 
rabusiów i odmówił pomocy w przywróceniu zniszczonej 
komunikacji telegraficznćj.

TELEGRAMY.
Fryburg w Bryzgowii, 10 sierpnia. Kapi

tuła obrała dziś księdza O r b i n wikaryuszem kapi
tulnym.

Nowy Jork, 9 sierpnia. Podług doniesienia ze 
ban Francisco, został naturalizowany Niemiec Klein
ach m i d t zamordowanym przez ' krajowców wvsdv 
Newbritain.

0 ofiarach ziemi składanych.
{Z pism, ś. p. Romana Zmorskiego.)

(Ciąg dalszy.)
Inne, podobnież smutne zdarzenia opowiada pieśń o za

łożeniu zamku S k a d r a (Scutari), którą tu w przekładzie 
zupełnym zamieszczamy:

Gród stawiali trzój bracia rodzeni,
Trzój rodzeni bracia Molawczewicze,
Jeden z nich był król Wukaszyn mianem,
Drugi zaś był Uglesz, wojewoda,
A trzeci się zwał Molawczewicz Gojko;
Stawiali gród Skadar nad Bojaną,
Gród stawiali calutkie trzy lata.
Trzy łat trzysta mistrzów budowało,
A nie mogli położyć zakładu,
Tym mniój jeszcze grodu wybudować.
Co mularze za dnia zbudowali,
Wszystko w nocy rozburzyła Wiła.*)
Aż gdy lato nastawało czwarte,
Wiła z góry głośno zawołała:
„Nie kasaj się Wulkaszynie królu!
„Nie kasaj się, a nie marnuj pieniądz;
„Nie myśleć ci położyć zakładu,
„Tym zaś jeszcze mniej zbudować grodu,
„Aże pierwej znajdziesz ludzi dwoje,
„Z jednóm mianem: Stoją i Stojaua 
„Coby z sobą brat i siostra byli,
„A zagrzebierz ich pod zakład wieży.
„Tak ci tylko i zakład położyć 
„I gród będzie zbudować podobna.“
Kiedy to król Wukaszyn usłyszy,
Wołał k’ sobie sługę Desimira.
— „Desimirze, dziecię moję drogie!
Dotąd dla mnie byłeś wiernym sługą,
Wszak od dzisiaj będziesz synem drogim.
Weźrnij, synu, do powozu konie,
Weź tóż z sobą i sześć worków złota,
I tak pojedź, synu, w świat szeroki,
Szukaj dwojga z jednóm mianem ludzi,
Z jednóm mianem: Stoją i Stojana,
Coby sobie brat i siostra byli.
I porwij ich, albo zakup złotem 
I do Skadru przywiedź nad Bojanę.
Abyśmy ich w zakładzie zagrzebli,
Żeby przez to stanął zakład wieży,
I szczęśliwie gród się wybudował.“
Gdy Desimir usłyszy te słowa,
Wziął co żywo do powozu konie,
A wziął także i sześć worków złota 
I tak we świat odjechał szeroki.
Szuka wszędy znajśćby ludzi dwoje,
Z jednóm mianem: Stoją i Stojana.
Szukał długo, przez trzy całe lata,
Ale nigdzie nie mógł znaleść dwojga 
Z jednóm mianem: Stoją a Stojana.“
Zaś się tedy powrócił do Skadru 
Oddał powóz i konie królowi,
Oddał jemu i sześć worków złota.
—„Masz tu, królu, twój-powóz i konie,

*) Wiła, nadprzyrodzona, wietrzna iatota, — pokrewieó- 
wa ruskiej rusałki.

Masz tu oto swe sześć worków złota: 
Nigdziem nie mógł znaleść dwojga ludzi,
Z jednóm mianem: Stoją i Stojana.“
Kiedy to król Wukaszyn usłyszał,
Przyzwał k’ sobie Rada budownika;
A Rad trzystu zawołał mularzy,
I stawiali skadar nad Bojaną.
Co postawią, to Wiła roburzy;
Ani da im położyć zakładu,
Tym zaś jeszcze mniój zbudować grodu. 
Wreszcie znowu Wiła z góry woła:
— „Słyszysz li ty ? Wukaszynie królu!
„Nie kasaj się i nie trwoń pieniędzy. 
„Wszak jest Was tu trzech rodzonych braci, 
„A po wiernój ma każdy z Was żonie; 
„Która z jutrem przyjdzie nad Bojanę,
„A przyniesie mularzom śniadanie,
„Tę w zakładzie wieży zamurujcie.
„Tak wam tylko i zakład położyć 
„I gród będzie podobna zbudować.“
Kiedy to król Wukaszyn usłyszał,
Do rodzonych tak przemówił braci:
—„Słyszeliście, drodzy bracia moi!
Co tu z góry Wiła powiadała;
Na nic nie zda się marnować złoto,
Wiła nie da położyć zakładu,
Tóm mniój jeszcze grodu wymurować.
Bądźże tedy, jak mówiła Wiła:
Jest nas oto trzech braci rodzonych,
Każdy w domu ma swą wierną żonę;
Która z jutrem przyjdzie nad Bojanę,
A śniadanie mularzom przyniesie,
Tę by zagrześć pod zakładem wieży.
Tak się uda i zakład położyć 
I zaś gród sam szczęśliwie zbudować. 
Zechcecie li zakląć się na Boga,
Że nic żaden nie powie swej żonie 
Zatóm, kiedy noc się przybliżała,
Każdy odszedł do białego dworca,
I przy hojnym wieczerzę jadł stole.
Wreszcie z żoną rozmawiał noc całą,
A tu, patrzcie co się oto stało!..
Król Wukaszyn pierwszy złamał słowo,
I najpierwszy powiedział swój żonie.
„Pomnij, wierna żono moja, strzeż się!
Nie chódź jutro nad rzekę Bojanę,
Aui nie noś mularzom śniadania,
Bo o życie byś się przyprawiła: 
Zagrzebionoby cię w zakład wieży.“
Uglesz również złamał słowo dane,
I on także mówił do swój żony:
„Nie zapomnij, wierna żono moja!
Nie chodź jutro nad rzekę Bojanę,
Ani nie noś mularzom śniadania,
Bo byś marnie młodą zejść musiała: 
Zagrzebionoby cię w zakład wieży.“
Młody Gojko nie złamał przysięgi,
Sam on tylko nie powiedział żonie.
Więc gdy z jutrem rano zawitało,
Wstali z łoża trzej Molawczewiczowie- 
I do grodu poszli na Bojanę.
Przyszedł zatóm czas ponieść śniadanie; 
Kolej była w dzień ten na królową.
Ta bieżała do bratowój swojój,
Do bratowej swojej Ugleszowój.
—„Posłuchaj mnie, moja ty bratowo! 
Niozmiernie mnie głowa rozbolała,
I ni na raz nie chce mi być lepiej;
Donieś za mnie mularzom śniadanie.“ 
Ugleszowa na to jój odpowie :
„O bratowo ma! królowo pani!
Niezmiernie mnie ręka rozbolała,
I ni na raz nie chce mi być lepiój;
Ale pytaj najmłodszój bratowej.“
Do najmłodszej poszła więc kiólowa;
—„Siostro miła, młodziuchna Gojkowo 1 
Niezmiernie mnie rozbolała głowa,
I ni na raz nie chce mi być lepiój;
Donieś za mnie mularzom śniadanie.“
Na to młoda odpowie Gojkowa :
—„Posłuchajcie mnie królowo pani!
Rada twój bym uczyń ła woli,
Lecz wykąpać małe dziecię moje,
I me płótno białe wyprać muszę.“
Więc jej za się odrzecze królowa:
—„Idź no jeno a ponieś śniadanie,
O więcej się nie troszcz moja miła!
Ja za ciebie płótno twe wybielę,
A bratowa wykąpie dzieciątko.“
Młoda zatóm Gojkowa zwoliła,
I poniosła mularzom śniadanie.
Gdy się k’ rzece Bojanie zbliżała,
Najpierw spostrzegł ją Molawczewicz Gojko. 
Rozbolało się serce młodzieńca;
Żal mu było i kochanój żony,
Żal mu było i dziecka w kolebce,
Co dopiero cztery niedziel miało:
I łzy mu się po twarzy polały.
Ujrzała to wierna jego żona,
A więc z wolna ku niemu podchodzi,
I podszedłszy z cicha go zapyta:
—„Co ci to jest? mój ty miły panie?
Zkąd ci łzy te po twarzy się leją?!"
Młody Gojko Molawczewicz powie:
—„Szkoda mi się stała żono droga!
Miałem jabłko ze szczerego złota.
To mi dzisiaj padło do Bojany,
Po uiem ci się ukoić nie mogę.“
Młoda żona słów tych nie rozumie,
Ale męża pocieszać się stara:
—„Daj ci Boże tylko zdrowie trwałe: 
Piękniejszego dobędziesz się jabłka.“
Tu już srogim owładnięty żalem 
Młodzian głowę odwróci! na stronę,
By nie widzieć więcej swojój żony.
W tern przystąpią obaj Molawczewicze 
Obaj młodój Gyjkowój szwagrowie,
I za białe pochwyciwszy ręce 
Zamurować ją wiedli do grodu.
Zawołali budownika Rada,
Rad zawołał na trzystu malarzy.
Młoda żona uśmiecha się na to,
Myśląc sobie, że to wszystko żarty.
Jak ją w dole, gdzie zakład, stawili,
Trzystu mistrzów do pracy się jęło;
Kłaść poczęli drzewo i kamienie,
Aż ci mur jój sięgał po kolana.
Ona jeszcze uśmiecha się na to,
Jeszcze myśli, że to wszystko żartem.
Trzysta mistrzów pracowało dalój,
Kładli wyżój drzewa i kamienie,

Aż ci mur jój sięga już do pasa.
Tu już widzi, że się źle z nią dzieje,
Ciało gniotą drzewo i kamienie,
Jak gadzina z bólu zasyczała, ■»
I litośnie pocznie szwagrów prosić:
—„Nie dajcie mnie na Boga żywego!
Nie dajcie mnie młodój zamurować.“
Tak się modli, — lecz nic nie pomoże,
Ani spojrzą obadwaj szwagrowie,
Obaj wstydem ponurym oblani.
Więc do swego małżonka się zwróci:
— „Ty mnie nie daj, dobry, miły panie! 
Nie daj młodo w zakładzie pogrzebać. 
Poślij raczój do mój matki starój,
Matka moja ma bogactwa dosyć, 
Niewolnika, lub dziewkę wam kupi,
Do zakładu wieży zamurować.“
Tak się modli, — ale nic nie nada.
Kiedy biedna niewiasta zobaczy,
Że daremne jój wszystkie modlitwy,
Pocznie prosić budownika Rada :
—„Bracie w Bogu, budowniku Radzie! 
Koło piersi zostaw mi okienko,
Co bym przez nie ssać jeszcze dać mogła, 
Gdy mi moje przyniosą dzieciątko.“
I uczynił jój Rad wedle woli,
Pozostawił u piersi okienko,
Aby, gdy jej niemowlę przyniosą,
Pierś mu jeszcze podać mogła białą.
Ona zatóm wtóre jeszcze prosi:
—„Bracie w Bogu, Radzie budowniku! 
Zostaw jeszcze okno przed oczyma,
Cobym mogła k’ dworowi białemu 
Patrzeć, gdy mi będą nieśli dziecię,
A napowrót odnosić do dworca.“
Rad uczynił i to po jej woli.
Zostawił jej okno przed oczyma,
Coby mogła k’ dworowi białemu 
Patrzeć, gdy jój będą nieśli dziecię,
A napowrót odnosić do dworu.
Tak została pogrzebiona w grodzie.
Gdy zaś dziecio z kolebką przynieśli, 
Tydzień cały głosem je koiła;
Po tygodniu głosu jój nie stało,
Ale pokarm sączył się dziecięciu,
I trwało to tak przez lato całe;
Potem tak to na zawsze zostało.
Po dziś jeszcze pokarm tam się sączy,
K’ woli dziwu, a k’ woli pomocy 
Matkom, mleka cierpiącym ubytek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zacranicaia.

Poznań, czwartek dnia 11 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Dzierżawcy domen, wyż
szemu inspektorowi gospodarczemu(Oberamtman) Fnncho- 
w i w Polskiej wsi, pow. gnieźnieńskiego, nadany został ty
tuł radzcy gospodarczego (Amtsrath).

* Od przewodniczącego dozoru kościelnego w Miej - 
skiój Górce odbieramy następujące pismo z wiadomością 
o szlachetnym czynie, który, jak nie wątpimy, niezwy
kłą wśród naszego społeczeństwa wywoła radość i wzbu
dzi uczucie wdzięczności dla wspaniałomyślnego ofiaro
dawcy.

„Miejska Górka. 9 sierpnia.
Przed 90 łaty wyszło z łona jednój tutejszśj po- 

czciwój, acz ubogiój rodziny dwoje chłopiąt, które, pod
rósłszy, już w szkole elementarnój odznaczały się nie- 
zwykłemi zdolnościami i pilnością, tak iż ówczesny na
uczyciel ś. p. Dorszewski spowodował rodziców do odda
nia tychże do szkół wyższych naonczas 00. Pijarów 
w Rydzynie. Ukończywszy chwalebnie te szkoły, star
szy został księdzem, młodszy nauczycielem. I poszczę
ściło się im w życiu. Starszy, doszedłszy do lat sędzi
wych, umarł przed kilku laty jako proboszcz w Mie
szkowie, wyznaczywszy swym spadkobiercą młodszego 
brata, który był profesorem w Wschowie. I otóż dziś 
tenże profesor, p. Stan. Kostka Radojewski, pomny swego 
pochodzenia z tutejszego miasta, poświęea na ceł dobro
czynny, na wzniesienie domu sierot majątek swój, mozolnie 
i poczciwie zebrany, w ilości 66,000 m„ zakupuje prócz 
tego nieruchomość odpowiednią, na którój wystawi dom 
stosowny — i cały zakład oddaje pod zarząd tutejszego 
rzym. kat. dozoru kościelnego.

Dozór, spowodowany wdzięcznością, złożył już w oso- 
bnem piśmie p. Radojewskiemu w imieniu miasta i ca
łej parafii najserdeczniejsze podziękowanie za wspaniało
myślną ofiarę, podpisany zaś ma sobie za obowiązek zło
żyć niniejszóm hołd publiczny szlachetnemu ofiarodawcy. 
Cześć mu od współrodaków, wdzięczność od ziomków 
i pamięć wieczysta od biednych sierot, które w swoich 
codziennych modlitwach wspominać będą swego dobro
czyńcę.

Z winnóm uszanowaniem
W. S z w o r t z,

przew. dozoru kościelnego.“ 
t Wspomnienie pośmiertne. Z śmiercią wojewo

dziny Wodzińskiój znikła z pośród nas jedna z tych 
pięknych, poważnych postaci, które wyobrażając dawno już 
ubiegłe czasy, przechowując wiernie ich tradycye, zrosły 
się jednak z nowemi pokoleniami, umiały całóm sercem 
i duchem podzielać ich szlachetne uczucia, pojęcia i na
dzieje, a przeto stały się godłem „przymierza między da- 
wnemi i młodszemi laty.“ Wojewodzina Wodzińska sięgała 
pamięcią — początki bieżącego stulecia, wpływem towarzy
skim — najpiękniejsze dni Królestwa Kongresowego, a zna
czeniem i powagą przez wszystkich uznawaną — trudne 
i bolesne lata po upadku powstania listopadowego. Córka 
ministra Łuszczewskiego z czasów Księstwa Warszawskiego, 
oddała swą rękę Maciejowi Wodzińskiemu, który następnie 
został senatorem, wojewodą. Z nim wyszła na wygnanie 
po roku 1831, z nim troskliwie pielęgnowała bogate oj
czyste zbiory, uwiezione przed zaborem moskiewskim do 
Drezna, z nim gościnnie przyjmowała licznie w tern mie
ście zbierających się rodaków, z nim podzielała smutek, 
kiedy te skarby stały się pastwą płomieni, a wreszcie, gdy 
tego zacnego i uczonego męża przygniotła ciężka choroba, 
jemu aż do ostatnich chwil całą swą niewyczerpaną w po
sługach troskliwość oddała. Owdowiawszy w 1848 roku, 
przeniosła swą pracę i pieczę na liczną własną rodzinę. 
Przez czas pewien zamieszkała przy swym bracie, Adamie 
Łuszczewskim w Poznaniu, pomagając swej ukochanój bra
towój w wychowaniu pięciorga dziatek i stanowiąc ozdobę

i urok tego domu, w którym zbierało się wszystko, co na
sza dzielnica miała znakomitszego czy w obywatelstwie, czy 
w polityce, czy w nauce, lub piśmiennictwie. Dziwna, pra
wie już nam dziś nieznana łatwość w pożyciu, umiejętność 
kojarzenia najróżnorodniejszych żywiołów, wzbudzania i kie
rowania ogólnej rozmowy, nadawała tój pani władzę, którą 
każdy gość chętnie uznawał, i której się poddając — mnie
mał, iż sam ją sprawuje. To jest tajemnica wpływu 
a osobliwie kobiecego wpływu. Tóm jaśniały u nas da
wniejsze zebrania wyższego towarzystwa i tóm rozpoście
rały dobroczynne światło na całą społeczność. Pomagała 
jej w tóm wszechstronna nauka, niezachwiana pamięć, bo
gactwo w wspomnieniach i wrażeniach czynów i osób z lat 
ubiegłych, a przedewszystkióm skromność i uprzejmość, 
która nie narzucając nikomu swego zdania, umiała naginać 
do niego wszystkie usposobienia i umysły. Szacowne te 
przymioty przeniosła późniśj na szerszą dziedzinę osiadłszy 
przy Swój siostrzenicy, księżnie Woronieckiój w Warszawie. 
Stolica Polski długo pamiętać będzie znaczenie, jakie miały 
zebrania w domu wojewodziny. Uświetniali je mężowie 
nauki, literaci, artyści, poeci, a między temi pierwszorzę- 
dnemi znakomitościami jaśniała naczelnie siostrzenica go
spodyni, Deotyma. Często jednak czcigodna ta pani na
wiedzała do lat ostatnich nasze Księstwo, przebywając z swą 
inną jeszcze siostrzenicą, tylko co zgasłą, nieodżałowaną 
Aleksandrą Mierzyńską. U niej to była świadkiem ślubu 
swych dwóch wnuczek, Teonii Woronieckiój i Konstancyi 
Mierzyńskiej. Ale śmierć już od lat dwóch oblegała tę 
szczęśliwą dotąd rodzinę. Najprzód księżna Woroniecka, 
potem oboje Mierzyńscy opuścili nas, a teraz sama woje
wodzina zamknęła tę kronikę żałobną, gasnąc jakby osta
tni promień tego światła, które tak długo i tak dobro
czynnie nas ogrzewało. Byłoby zbytecznóm dodawać, jak 
była ta czcigodna pani pobożną, jak miłosierną, jak pełną 
poświęcenia dla kraju, który silnie i niezłomnie kochała. 
Umysł to był męzki, a tkliwe serce kobiece. Imię jój nie- 
jednokroć się znajdz e w współczesnych pamiętnikach. Tu 
mech wyraz szczerój boleści zastąpi obszerniejsze wyłu- 
szczenie caót, zalet i czynów, którym niezawodnie niejedno 
pióro odda hołd przynależny i późnym pokoleniom jako wzór 
przekaże.

* Bawi w mieście naszem prymaryusz powszech
nego śpitala lwowskiego, p. dr. K^-ówczyński, c. k. 
radzca sanitarny, i zwiedza tutejsze zakłady chorych. Dr. 
K. uda się ztąd do Berlina, a następnie wróci przez War
szawę do Lwowa.

* W parku Wiktoryi odbędzie się w przyszłą nie
dzielę zabąwa stowarzyszenia fabryki p. O e g i e-1 s k i e g o.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy następu
jące pismo : „Rezerwiści kompletowi I klasy z miasta Po
znania, którzy wyznaczeni zostali do tejże klasy w r. 1876, 
mają wnieść świadectwo przeznaczenia do tójże rezerwy do 
feldfebla obwodowego w centralcem biurze meldunkowóm 
przy kościele garnizonowym celem przeniesienia ich do dru
giej klasy.“

* Burza przedwczorajsza zrządziła w mieście na- 
szóm dość znaczne szkody. Wiele szyb zostało wybitych, 
kilka dachów zerwanych, a po drogach znaczna liczba drzew 
z korzeniem wyrwanych. Z karuzeli na Nowym Rynku zer
wane zostało pokrycie, z domu przy Wielkich Garbarach 
nr; 23 pokrycie cynkowe zostało zrzucone, które, spadając, 
złamało latarnią gazową, tak że gaz zaczął zniój uchodzić. 
Topól, stojąca w podwórzu u p. Krzyżanowskiego, wywró
ciła się i, padając, potłukła bardzo wiele rur angielskich, 
przez co powstała dla właściciela znaczna szkoda. Na 
Szerokiej ulicy u fabrykanta cukrów Kantorowicza wybił 
wicher wielkie okno wystawowe. U p. Kratochwilla wy
wrócił się gołębnik, a z gmachu sądu ziemiańskiego spadł 
komin na ulicę Magazynową. — W dominium Stęszewie 
z niedokończonego jeszcze budynku gospodarczego zrzucił 
i rozbił cały trtmpel z ukończonym już dachem, pokrytym 
tekturą. Ośmiu robotnikęw, zatrudnionych przy budowli, 
zostało okropnie poranionych i porozbijanych; jeden z nich, 
którego wiatr rzucił o jakie 100 kroków w chelę od węgli, 
wkrótce wśród jęków wyzionął ducha. — W Wrąezynie pod Stę
szewem ludzi zajętych układaniem stogów pozrzucał wiatr na 
obok stojące wozy i konie, przysypawszy potóm wszystko 
układanem zbożem, przyczem dwóch straciło życie, tj. jedna 
dziewczyna i jeden robotnik; ostatni prawdopodobnie w sku
tek paraliżu, gdyż przybyły na pomoc ekonom zastał robo
tnika leżącego na wierzchu stogu bez duszy.

* Publiczności mało jeszcze jest znanóm rozporzą
dzenie, wedle którego wolno żądać, aby depesza w domu 
adresata oddana została niezapieczętowana. Jest to nie
jednokrotnie bardzo wygodną rzeczą, mianowicie gdy idzie 
o sprawę, którą nie tylko adresat, ale i jego domownicy 
wykonać mogą, np. o przysłanie koni. Oddając depeszę 
taką, należy na przodzie napisać RO, za który znak płaci 
się tylko 5 fen.

* Wielki los pruskiój loteryi klasowej, wygrywający 
4&0,000 marek, padł do kolekty Sachsa w Zielono- 
górze (Giuuberg) na Slązku.

* Zamężna gospodyni Bogusławska, która przed mniej 
więcśj 2 tygodniami z Grodziska do Poznania się przesie
dliła i na Chwaliszewie nr. 63 zamieszkała, powiła w ze
szły poniedziałak trojęta i to 2 chłopców i dziewczę. Nowi 
obywatole cieszą się zupełnóm zdrowiem. Mąż B. znajduje 
się z państwem u wód.

* W gimnazyum wągrowieckiem rozpoczął się 
w poniedziałek egzamin piśmienny pięciu abituryentów, po
między nimi 1 Polaka.

* Towarzystwo Przemysłowców wągrowieckich od
będzie po drugi raz 15 bm. przechadzkę letnią, połączoną 
z rozmaitymi zabawami i tańcami.

* Dobra rycerskie Psarskie i Manieczki 
(4350 morgów) w powiecie śremskim nabył od p. Antoniego 
Raczyńskiego p. Bronisław Grodzicki, brat cioteczny p. 
Lipskiego z Lewkowa, za 855,000 m.

* Posada chirurga na powiat wrzesiński, połączona 
z dochodem 600 marek wakuje. Podania wnieść należy w 
przeciągu 5 tygodni do tutejszej król, rejencyi.

* Znany prezes rejencyi bydgoskiój, v. Wegnern, 
wniósł, jak Ostdeutsche Presse donosi, o dymisyą. 
Następcą jego ma być według tegoż dziennika tajny wyż
szy radzca rejencyjuy Friedmana z Berlina.

* W Wrocławiu zmarł wczoraj ¡tajny radzca medy- 
cynalny dr. S p i o g e 1 b e r g, profesor uniwersytetu.

* Donoszą nam z Gryfii, iż rodacy nasi pp. Sta
nisław Belakowicz i Atanazy Katke z Prus Zacho
dnich zdali tamże w dniu 8 bm. egzamin na doktorów me
dycyny.

* Przemysłowcy toruńscy mieli w niedzielę} za
bawę z tańcami w lokalu p. Ignacego Nowackiego na Du- 
żóm Mokróm. Zebrało się bardzo wiele młodzieży, więc za
bawa była wesoła i ożywiona. Można to uważać za pocie
szający objaw, że nasi młodzi przemysłowcy coraz wię
cej stronią od hulaszczych zabaw wmięszanóm towarzystwie, 
a natomiast coraz ściślój łączą się pomiędzy sobą w grona 
braterskie, w których baczne oczy rodaczek zniewalają do 
skromnego zachowania się.



* Do gaiot warszawskich donoszą, iż w Mińsku 
wybuchł ponownie zeszłej niedzieli pożar.

* Pani Helena Modrzejewska znajduje się obe
cnie na wybrzeżu Bretanii w St. Lunaire, departament Ule 
et Vilaine. Przybyła tam dla odpoczynku, gdyż po kam
panii londyńskiój czuła się nadzwyczaj znużoną. We wrze
śniu pani Modrzejewska udaje się w podróż po Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi i występować będzie w większych mia
stach prowincyonalnych. Po zakończeniu tych występów 
pani Helena przybędzie z końcem grudnia do Krakowa 
i pozostanie w kraju szesć lub siedm miesięcy. W sier- 
poiu 1882 roku puści się w wielką i ostatną zamorską 
podróż do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnój i do 
Australii. Podróż ta potrwa dwa lub trzy lata i zamknie 
wycieczki za ocean znakomitej polskiój artystki.

* Nowy kometa. Podczas gdy widzialny w końcu 
czerwca kometa coraz bardziój od nas się oddala, z Ame
ryki sygnalizują już zbliżanie się nowego. Jak do Augs
burger Allgem. Ztg. piszą z Berna, adjunkt obser- 
watoryum genewskiego, dr. M. W. Meyer, obserwował już te
go nowego gościa. Doniósł on do Tribüne de Ge
nève, że nowego kometę można już teraz, chociaż z na
tężeniem obserwować gołśm okiem. Posuwa on się powoli 
ku nam, tak, że blask jego będzie coraz silniejszy : ma
ksimum intenzywności świetlnój osiągnie on jednak dopiero 
w końcu sierpnia, w którym to czasie będzie 4 do 5 razy 
jaśniejszy, niż obecnie, będzie go więc można bardzo do
brze obserwować gołóm okiem. Zbliży się on także do 
bieguna, nie tak jednak, jak jego poprzednik. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa będzie on równy piękny, 
jak kometa, którego straciliśmy już z oczu. W każdym 
razie jest on daleko większy od komety czerwcowego i li
pcowego, znajduje się jednak w bardzo wielkiój od nas od
ległości, .dwa razy większej, niż słońce. Fakt, że równo
cześnie na firmamencie znajdują się dwa komety jest nad
zwyczajnym. Perihelium przejdzie nowy kometa 6 paździer
nika, a i w tym czasie pozostanie nad ekliptyką.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12 sierpnia, św. 
Klary p. Wschód słońca o godzinie 4 minut 87. 
Zachód o godzinie 7 minut 31.

Długość dnia 14 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1436 Śmierć Jana Rze

szowskie, Arcybiskupa lwowskiego. — 1569 Zamknięcie 
sejmu lubelskiego. — 1678 Zburzenie Czechrynia przez Tur
ków. — 1794 Moskale zajmują Wilno.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 32 zawiera: 
Zefirek. Obrazek z życia kobiet, przez El. Orzeszkową. — Po
gadanka, przez Kaźmirza Grzymałę. — Wybrzeża morza Śródziem
nego opisał dr. med. Zygmunt Dobieszewski. — Nonatki arty
styczne. — Przegląd literatury angielskiej. — Z ruchu nauko
wego. — Notatki literackie. (Z ciężkich dni. — Rozbiór podłu- 
goszowej części kroniki Bernarda Wapowekiego. — Teorya p. 
Filipa. — Chore dusze.) — Teatr. — Objaśnienia rycin. - Kro
nika Polityczna. — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Litera
tura i nauka. — Bibliografia. — Zadanie szachowe Nr. 127. — 
Rebus Nr. 24. — Ryciny: Zegestów. — Porwanie Heleny. 
Z obrazu Rudolfa Deutscha. — Małpozwierz wari. — Dodatek: 
Podwójna śmierć. Powieść przez Maurycego Jokaja. Tom HI. 
(Ark. 4). — Głos krwi. Nowella Fanny Levald. (Ark. 9.) — 
Na żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczano
wski z Pieruszyc, Gutowski z żoną z Smuszewa, War
czyński i Evert z Mieszkowa, dr. Krówczyński ze Lwowa.

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 10 sierpnia 1881.

Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 164 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

2 wygrane po 30 000 marek na nr. 28 285 61395.
2 wygrana po 6000 marek na nr. 23 689 62 866.
36 wygranych po 8000 marek na nr. 2700 5325 7907

8341 8495 11 704 11962 12 015 16 459 16 496 17 059
19 708 22 635 25 983 28 305 29 928 32 998 33 898 38 359
38 632 46 760 50 793 50 807 55 461 57 467 58 847 62 820
68 574 69 692 81187 85 534 87172 87 783 88 617 92 975
94 794.

54 wygranych po 1500 marek na numera 719 2104
3224 8309 10 047 10192 12 230 12 555 13 454 15 112
15143 16 387 19 778 20 366 21369 22 013 22 611 23 601
25 648 26 442 31804 37 578 38 256 40 577 44129 44412
45 359 46 288 49 106 52 257 52 731 56 544 57 373 59 314
60 932 61111 65 824 67 952 71869 72 527 75 101 76 842
80 794 85 912 86 762 87 954 88 325 89 038 90 994 91453
92 601 93 654 94 596.

73 wygranych po 600 marek na nr. 19 1654 1807 
2494 4263 5158 8103 8790 9831 10167 10 482 10 606
11 753 13 553 13 692 15 012 16 019 16 795 17 814 19 592
20 565 20 700 21395 21427 23 348 28 205 29 622 30 863
31604 34 700 35 231 37144 38 417 38 539 38 683 40 850
41 059 44 295 44336 44 554 44 608 45 059 45 419 49 157
50 939 54991 57 278 60 425 60 529 61870 62 336 64 214
66 267 67 788 68 934 69 741 71 411 72 040 72 077 74 618
74 705 78 509 78 566 79 850 83 186 85 394 86 603 86 851
87 742 88 234 91 045 91 952 92 945.

Ceny targowe z dnia 10 sierpnia 1881.

Postanowienia
mię skiój

deputaoyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni 1 lekki toner.

nąj-
wyż.

naj- 
! niż.

my-
wyż.

naj- 
niż. 1

naj-
wyż.

na] 
ni z 

.<«1 4.4’ 4
Pszenica biała stara . . 22 80,122 40 21 60 ¡21 — POI50 '20

„ „ nowa .. 21 50 21 30 21 10 20 80 30 30 19 80
„ żółta stara . . 21 80 21 60 21 10 20 70 20 30 20 —

, „ „ nowa . . 20 70 20 50 20 30 20 20 20 — 19 80
Zyto . . ......................... 18 - 17 60 17 30 17 — 16 80 16 50
Jęczmień . . ............... 14 80 jl4 20 13 80 18 30 12 80 11 80
Owies............................... 15 20 14 40|13 50 12 80 12 40 11 80
Groch.............................. 20 - |19 30|18 80 18 20 17 80 16 80

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

ibprawozdaniegiełdowe. — Poznań 11 sierpnia. 
4% listy zastawne poznańskie 101,30. 4°/0 listy rentowe pozn. 
101,40. 5°/0 powiatowe obhgacye 106,50, 4ł/a“/0 powiatowe
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —, 4'/„
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilee^i, Potocki i Sp. (Bankrol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 54,50 Poz
nański bank prowincyonaiuy 128,—. 40/0 pożyczka państwa
102,60. 4l/.“/0 >riuika różyczka ukonsolid. 106,60, oblig.
długu państw 99,—. Marchijsko-pozn. 34,—. Marchijsk.-nozn. 
,'s. ź. akc. zakł. 107,50 Starogardzko-pozn. k. ż. 103,90 
Austr. noty bankowe 174,50, Polskie likw. listy 57,50, Rosyjskie 
bankowe noty 217,80 marek.

Bydgoszcz 11 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1006 kilogr.

Pszenica stałej, jasno-cienna 200—210 pł., ciemniej
sza i szklista 215—225 poślednia 170 - 190 płac.

Zyto niezm., krajowe stare 170 172 pic,, nr-we piękne
172—175 pł., poślednie 165- 170 pł.

Jęczmień nom., piękny <10 browarów 155—160 płac., 
wielki 145—155 pic., drobny 145—155 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180 200, na paszę 170 1-75 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 59.50 -60 pl.

Wrocław 10 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypow. 1000 cent. Cena 

wypowiedziano 171 płac., sierpień 172—172,50 płac., sierpień« 
wrzesień 170,50 plac., wrzesień-październik 170,— płacono, pa- 
ździeinik-listopad 168.— płaoono, —,— żąd., na listopad-gru- 
dzień 165 płac.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 215 żąd,, na 
sierpiec-wrzesień 212 żąd., wrzesień-październik 210,0 plac.

Owies. Wypowiedz. —cent., na sierpień 130 żąd., 
sierpień-wrzesień 128,— żąd., wrzesień-paźdz. 128,— żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., sierpień —, wrzesień-październik
255 żąd., 252 pł.

Olćj rzepiowy m. zm., wypow.---- cent., w miejscu
—,— żąd., —płac., sierpień 54,50 żąd., —,— płc., sier
pień-wrzesień 54,— żąd., wrzesień-październik 53,25 żąd. — pł., 
paździornik-listopad 54,— żąd., —płac., listopad-gru zień 
54,75 żąd., - ,— płac., grudzień-styczeń 55,25 żąd., — płac., 
kwiecień maj 55,50 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,— płacono, sierpień 56,30 płacono, sierpień-wrzesień 
55 20 żądano, wrzesień-październik 53,50 żądano, paździer- 
nik-listopad 51,70 pł., — żąd, listopad-grudzień 51,30-10 pł., 
styczeń-luty —,— płc., luty-marzec —,— pł., marzi c-kwiecień 
— płac., kwiecień-msj 51,70 płac.

Cena wypowiedziana na II sierpnia: żyto 172,50 marek, 
pszenica 215,— m., owies 130,— mrk., rzop — mrk., olej rze
piowy 54,50, okowita 56,30 mrk.

Poznań 11 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.0000/o Tralles. Wy

powiedziano 10,000 litrów, ceua wypowiedzenia 56,30 marek, 
sierpień 56 40-30, wrzesień 54,30, październik 52,30, listopad- 
grudzień 50 80.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T GWAR
piękny średni pośledni

Rzep . .....................100 kiiogr. 24 75 23 75 22 50
Rzepik zimowy . . . , 24 25 23 25 21 75
Rzepik lato wy . . . — -r — — —
Lnica............................... ’ — — — — — —
Siemię imane . - , s — — — —
Siemię konopiaiie . » » — __ — — -

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram 33—36—40 —46 marek; >>ia1o nom. za 50 
kiiogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,30 7.5'* 
m obce 6,90—7,10 m , wrzesień-październik 7.40 mrk.

Ma k u ■■ b y sio m. niezm. za 50 kil. 9,2 > 9,40 n., obce, 
8,20—8,60 mrk.

Łubin sł. dowóz, za ,00 kil., żółty 11.50—12,00 —13,00 
ra. nieb. 11,40 — 11,80 12,80 mik.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 -25 -27.

Sarli-s, 10 sierpnia, (sprawozdanie urzę lor e.) Pu i ■. a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 190—236 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. —; na sierpień-wrzesień płac. —, —; 
na wrzesień-oaździernik płacono 221,5—220,5; na październik- 
listopad płocon > 221,0 219,5; na listopad-grudzień płacono 
221—219; na grudzień-styczeń płc. —; na kwiecień-maj płc. 
221,0 220 0. Wypowiedziano - centnarów. Cena wy
powiedzią o —marek. Cena przecięsiowa —,— mrk.

h y to za 1000 kilog. w miejscu żąd. 177 188 według
jakości; na mieś. b. pl. 177 75 - 176 176,75; na sierpień-wrzesień
pic. —na wrzesień-październik płacono 170- 170.5 168.5; 
na październik-listopad płaco 10 167,5 168,5 -165.5; na listo-
pad-grudzi ń pł. 164,75-164,5—162,5; na kwiecień-maj pł. 163 
do 161,5. Wypowiedziano 10,000 centa Cena wypowiedziana 
177,0 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1000 Sii mniejszego i większe:’> «itr»» 
żąd. 140 -185 według jakości.

O w . e a za 1000 kilog w miejscu żąd. 140—175 we iłu.; 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. —,—; na sierpień-wrzesień 
płacono —, —; na wrzesień-październik płacono 143,5—143,— 
na październik-listopad płacono 143,5; na listopad-grudzień 
płac. 143,5; na kwiecień-maj płacono 146—145,5. Wypiedzano 
------ctr. Cena wypowiedziana —, - . Cena przecięciowa — rnk.

Kukurydza w miejscu żąd. 133—136 według łakomi, 
Wypow.----- ctr. Ceua wypowiedz. —,— m.

Groch za 1000 kilog. wrzące'’> grootiu 187—220 gro
chu na paszę żąd. 170--186 według jakości.

01 o-] rzepa ko y. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono 56,— mrk. w uńejs u z beczką płac. —.— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 56,6—56,8; na sierpień-wrzesień

i na wrzesień-październik płacono 56,6—56.8; na paździor 
nik-listopad płacono 56,7—56,8; na listopad-grudzień płacono 
56,8; kwiecień-maj płacono 56,7—56,9, żąd. —, na maj-czer
wiec płacono —.—. Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana 
—,— mrk. Cena przecięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. miejscu bez beczki płacono 58,7, w mifuscu z be
czką płac. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 58,6 —58,4; 
na sierpień-wrzesień pł. 57,7 -57,4 — 57,5; na wrzes oń-paździer- 
nik płacono 54,8, żąd. —; aa październik-listopad płacono 
53,3—53,2 ; na listopad - grudzień płacono 52,5 —52,2 ; na 
grudzień-styczrń płacono 52,5—52,2; na styezeń-lAy płacono 
52,5—52,2; na kwiecień-maj pł. 53,5—53,1-53,2. Wypowiodz. 
—,— litrów. Cen» wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię
ciowa —mrk.

Szczecin, 10 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 215—226 mrk., średnia —,— m., białą 200—230 mrk., 
wilgotno —,— mrk., na sierpień żądano 225.— mrk., na sier
pień-wrzesień — mk., na wrzsień-październik pł. 222 -221—222 
mrk., pł. i żąd. —mrk., na październik-listopad żąd. 222,0 
m., na kwiecień-maj płc. 220,5 m.

Zyto niżój, za lOuO kilogr. w miejscu krajowe 170 
do 180, rosyjskie 174—178, na sierpień płacono 178,5 mrk., 
na wrzesień-październik płac. 169—168 m., na październik-li
stopad płac. 166,— marek, na kwiecień-m3j płacono 160 do, 
159,5 mrk.

Jęczmień bez int., za 1000 kil. w miejscu —mk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk.,. 
Chovalier —,— płc. ra.

Owies niezm., za 1000 kilogram w miejscu 156—164 
marek, nowy 150—154 m.

Olej rzepakowy stale, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,0 marek. na. 
sierpień żąd. — mrk., na sierpień-wrzesień żąd. 56,—, płc. — 
marek, na wrzesień-październik płacono 56,25’ marek, na pa- 
ździernik-list. pł. 56,— m., na Iistopad«grudz. — m., na kwie
cień-maj żąd. 57,25 mrk.

Oko wita n>ozm., za 10,000 litr. proc, w miojscu boz 
beczki płacono 57,8 mrk., w miejscu z beczką płacono —, 
na sierpień płc. 57,4, żąd. i pł. —,— m., na sierpień-wrzesień 
płc. 56,8, płc. i żąd. 57,— m., na wrzesień-paźdz. płc. 54,2 m., 
na październik-listopad płac. 53.0—53.1, na listopad-grudzień 
płc. 52,— ni., na kwiecień-maj pł. i żąd. 53,1 m.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 11 sierpnia 1831.
Pszenica słabo.
wrześ.-paźd. 219,—
kwiecień-maj 219, -

Zyto słabo.
sierpień 178,75
wrz -paźdz. 168,50

kwieci eń-maj 161,-
Olej rzep, stale
wrz.-paźdz 56,90
kwiecień-maj 56,90

Okowito stale
w miejscu 59,30
siorpień 58,60
sierp.- wrzes. 57,60
wrz.-paźd. 54,90
list.-grudzień 52,50
kwiecień-maj 53,40

Owies
wrzesień-paźl. 142,50

Wypow.-żyta ws.i. 500,—
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 11 s
Pszenica słabo
lipiec-sierpień —,—
na jesień 219,—
na wiosnę 218,—

Zyto słabo
lipiec-sierpień 176,—
na jesień 166,50
na .wiosnę 158,50

Rzepik
na jesień 264,—

Kursa końcowe. 11 sierpnia

J&apftały.
Galie, akc. k. . 144,—
Pr. consol. 4’/, 102,25
Pozn. iisty z. . 101,10
Poan. listy rent 101, —
Austr. banknoty 174,10
Austr. renta złota 82,-
Austr. losy 1860. 128,30
W łochy . . . 91,—
Amerykany . 98.90
Rumuny . 104,60
Bor. bankn-d-y . 217,30
Ros.-ang. pożyczki 91,25
Pol. 5% list. zast. 66,75
Pol. lik. 1. zast. 57,80
Kredyty . . . 640.—
Kolej państwowi 621,—
Lombardy. . , 236,-
Usposob stale

1881. (Kurs;- koúc).
Olej rzep. potw.

na jesień 56,25
na wiosnę 57,50

Okowita słabo
w miejscu 57,30
sierpień 57,40
wrzesień-paźd. 54,-
na w osnę 52,80

Petroleum
na jesień 7,60

Dnia 10 b. m. o godzinie ll1/, z rana zakoń-
czył żywot doczesny ś. p. (1481)

Józef Bartlitz.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 5tej 

po południu, o czem krewnym i znajomym donosi

stroskana żona z dziećmi.

om B. Pocieszeń
w Oborzyskach

przypada na 28 sierpnia r. b. 
o liczny udział prosi. (1480)

Dozór kościoła.
E. Schnitz, przewodniczący.
Oborzyska d. 10. 8. 81.

Jak robić konserwy
uczy w praktyczny sposób książka:

Kucharz Wielkopolski
zawierająca przeszło 600 prakty
cznych przepisów kucharskich, sma
cznych potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, przyrządzania lodów, 

konserwów etc. etc. 
zebrał

Maryan (Sleżańska).
Drugie znacznie powiększone wy

danie 290 stron 2 mrk. 50 f. opra
wne 3 marki. (1314)
M. Leitgeber i Sp.

8 G koszul mezkich i'WWW b
z najlepszego materyalu z cienkiemi gorsami za 7 talarów. .
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/a m.

6 koszul męzkieh kolorowych O
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

¿3, jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
■ifcf Koszule męzlłie czysto płócienue z najlepszej fabryki W 
Q bielefeldzkiej pół tllzillH ZU 1O tal. Cf
O Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy cbstalunku ¿3

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
££ Me MnUsmewskt« Poznań. X

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

Wyścigi w Poznaniu.
W niedzielę d. 14 sierpnia po poł. o godz. 4

urządzone przez

O«I 1 października r. 1». zamieszkam w 1*0- T 
ZN A WIC i przyjmuję (1468)

* panienki *
kształcące się w tamtejszych zakładach.

Prócz troskliwej opieki, przyrzekam pomoc w wszel
kich naukowych przedmiotach, przytem francuską i an- 
gielską konwersacyą.

JJ Dobry fortepian stoi do użytku.
Ostrów, d. 8. 8. 81.«

«W
Zuzanna Trzaska

Rzecznikowa.

ft

w
*
ft
ft
ft
ft
ft

ft

Walne zebranie wyborcze
powiatu międzychockiego

celem postawienia kandydatów na posłów do parlamentu niemie
ckiego odbędzie dnia 14 b. m. o godzinie 3cićj po południu 
w Kwilczu w oberży p. N o a k a, na które się wyborców te
goż powiatu uprzejmie zaprasza. (1478)

Przewodniczący komitetu.

Kąpiele morskie i żołowe
w Kołobrzegu.

Bardzo ożywieny pierwszy sezon skończył się z początkiem siołpnia, 
drugi potrwa do końca września. Pomieszkania wszelkich rodzal 
i wielkości po cenach umiarkowanych stoją do dyspozycyl gości. 
Kuracya jesienna jest bardzo korzystna i skuteczna. Przecudna kąpiel daje 
sposób do rozrywek wszelkich rodzai. Korso na morzu, wycieczki parowcami 
w okolice (także do Bornliolm itp.) reunion, koncerty, znakomity teatr. 
Wielka wystawa przemysłowa i ogrodnicza. Otwarcie 25 sierpniu, zam
knięcie po 2 tygodniach. Prospektów o kąpielach tych jako toż wszelkich 
O iadomości udzieli bezpłatnie dyrekeya kąpieli. (1497)

Wino Tokajskie
dla dzieci w małych buteleczkach po 1 m. i 1 m. 50 fen. po- 
eca handel win hurtowny (1433)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Utrzymując pensyonat dla gimna- 
zyastów w Poznaniu, pragnę za po
mocą tej odezwy znaleźć zatrudnie
nie dla siebie w czasie godzin 
szkolnych. Ża zaś lat 19 w peda 
gogium Ostrowa pod Wieleniem 
języka polskiego wraz z literaturą, 
oraz jeżyka niemieckiego, łaciń
skiego i francuzkiego obok realiów 
nauczałem, więc najmilej by mi było 
w zawodzie moim pracować; przyjmę 
wszakże i rozważę z wdzięcznością 
każdą mi łaskawie uczynioną pro- 
pozycyą. (1573)

Mając właśnie pokój zbyteczny, 
ale łączny, mógłbym przyjąć do 
nauczania pensyonarzy takich, któ
rzy albo jeszcze do gimnazyum nie 
uczęszczają , albo takich, których 
stan zdrowia jedynie prywatnej, 
względnej i ułatwionej nauki wy
maga.

Rużdziński,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 19.

pierwsza i najstarsza
ekspedycja anonsów 

w Wrocławiu 
(w Poznania Naihan L. Ncnfeldt)

podejmuje po cenach oryginal
nych bez wszelkich kosztów po
bocznych ogłoszeń dotyczących

knpna 
1 sprzedaży, 

posady,

dzierżawy, 
i n b m i s y 1, 
wakansów

w wszystkich krajowych i zagn-ni- 
cznych gazetach świata.

2.

33L«,
przy drodze dębińskiej przy Parku Wiktoryi.

PROGRAM.
, Wyścigi z przeszkodami na koniach po raz pierwszy biegną 

cych. Nagroda honorowa i 470 m. Odległość około 1400 m. 
Wyści oficerskie bez przeszkód. Nagroda honorowa dla pier
wszych 3 koni. Odległość około 900 m.
Steeple chase na Koniach należących do członków towarzy
stwa (Handicap). Nagroda 500 m. Odległość 3000 m. 
Steeple chase przy Dębinie (Handicap). Nagroda 600 mrk, 
(ewent. prócz nagrody honorowej dla zwycięzkiego jeźdźcy) 
Odległość 4000 m.
Wyścigi myśliwskie z manewrami. Nagrody -honorowe dla 
1 i 2 konia. Odległość około 2000 m. (1474''

Ceny miejsc:
a) Widzę na koniu 20 mrk — fen
b) Plac siodłania 5 „ — „
c) Wielka trybuna 2 „ — „
d) 1 miejsce do stania przy trybunie ,1 „ — „
e) 2 „ - „ 50

Biletów nabyć można: u pp. fryzyera Gehlena i Wltticlia. w cukierni 
Wolkowi tza, w handlu cygar Bremera (Hotel Myliusa) Jahnsa i Neu- 
manna, w restauracyi Mlihla i biurze 10 brygady w kawaleryi przy ulicy

Wałowej 3. Biletów 2 klasy nabyć tylko można przy kasie.
Zarząd pozn. stów, wyścigowego panów.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 M are^: poszukuję natychmiast, 
'-stósewnych dóbr- rycerskich i mająt ków, i proszę ¿arów wtaścici el i 

■ mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie znosili. ■

• iZYDCR LIGHT, agent dóbr vy Poznaniu .

etDom. Psarskie
ma skut 
sprzedania:

j>. Rojewo
itkiem przepełnienia obory do 

(1471)

15 krów i kilka wołów
wyranżerowanych, rasy holendersko-oldenburgskiej. Stacya ko
lei żelaznćj Wronki.

_________ Głębocki, rządzca.

Pianina
są do wypożyczenia u (1464)
Karóla Ecke,

ul. W. Rycerska 9.
—Do mogo handlu korzeni, wina>

cygar i delikatesów poszukuję zaraz

3 uczni
zamiejscowych, porządnych rodziców

O. Burdę
(1475) Św. Marcin 56.

masywny, dobrze się opłacający, z 
małem przybudowanem skrzydłem, 
wielkiem podr-órzem i stajniami, 
przydatny na założenie fabryki, jest 
pod korzystnemi warunkami, przy 
małej wpłacie do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli Ebs- 
pedycya Kuryera P«gn^_(1456)

Na Grobli nr. 7
jest pomieszkanie do 
wynajęcia. (1479)

Do Galicy! w okolicę Kra
kowa poszukiwanym jest od Igo 
września

Nauczyciel dom.
Pensya 200—260 guld. i wolne 
koszta podróży. Zgłosić się spie
sznie do agencyi F011 to wieża, 
ul. Wilhelmówska 6.________ (1461)

Mężczyzna
w sile wieku, wykształcony, zna
jący buchalteryą i wszelką admini- 
stracyą, a który już kilka lat w pe- 
wnem przedsiębiorstwie pracował 
dla zmiany stosunków poszukuje 
zaraz lub później m ejsca za ka- 
syera lub odpowiodniego w tój 
branży stanowiska. Of. frank ) post- 
lagerud Poznań. A. Z. 1OO. (143)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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